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Zmiana składu Rady szkolnej.
Nie trudno będzie zgodzić się na skład Rady 

sdiolnej fefajotrej — jeżeli nastąpi zgoda ua zasa­
dniczą myśl, jaka nam w projekcie reformy przewo­
du czy, a którą ftji szczyliśmy w poprzednich dwóch 
aitykułach (N. 5 i 8  &Iowa Polskiego). Idzie nam 
o to, aby życie samo, z jego potrzebami, z jego 
rozwojem, z j e&° różnorodnością weszio otwartemi 
drzwiami na salę obrad Rady szkolnej — aby ta  
władza szkulna z tą  odrobiną samorządu, jaki ma, 
nie mogia odgraniczyć się od społeczeństwa aui biu­
rokratyzmem, ani uczonem doktrynerstwem — i żeby 
ją  p laśnie przez to zetknięcie z życiem, uczynić 
zdolną do spełnienia najwyższych zaaań w zakresie 
szkolnictwa, jakie na nią z rozszerzeniom samorzą­
du kraju nieodzownie spaść muszą. W tym celu za­
tem zwiększamy w naszym projekcie bardzo znacznie 
liczbę członków Rady i projektujemy taki jej skkid, 
<iby w niej ile możności wszystkie główne kierunki 
zawodowe były reprezentowane.

Że przewodniczącym Rady musi być namiestnik, 
nie ulega żadnej wątpliwości— ani też me ma wcale 
potrzeny zmiany w tein, że zastępcą je s t stały, 
urzędujący wiceprezydent. Co do inspektorów krajo­
wych trzeba zerwać z tą  fikcyą, że tylko dwóch 
inspektorów wchodzi w skład Rady. Należy icłi wpro­
wadzić do Rady wszystkich i dać im wszystkim glos 
równy z innymi członkami Rady. Co do radcy na­
miestnictwa, będącego referentem  spraw szkolnych, 
u  zdaje nam się już niedaleką chwila, kiedy ję ­
drni reteren* na znacznie wzmagającą się liczbę 
spraw administraeyjnycn nie wystarczyć i diatego by­
łoby może właściwem, przewidując to, zostawić miej­
sce dia uwóch referentów. (W czeskiej Radzie szkol- 
u°j zasiada 4 referentów namiestnictwa i 12 inspe­
ktorów krajowych —  z tych zaś lii urzędników 1U 

prawo głosowania.)
Członek Wydziału krajowego, przez W ydział 

^ UWan.y, pozostać powinien jak  dotąd w składzie 
u l.y szkolnej krajowej, ze względu na wspóldzia- 
im.° °*JU tych władz w zarządzie funduszu szkol uc- 

n° i na ciągłe ich stosunki w licznych spluwach 
szwolnych. Równi, ż i Radom m iast Lwowa i Krako- 
- szachow ać należy ich prawo wyboru po jednym 

ueiegacie do Rady szkolnej krajów ij. A to nietylko 
dla nienaruszania nabytego prawa — ale i dlatego, 
ze ™ asta te, jako ogniska oświaty, jako siedziby tak 

-jej liczby szkół i zakładów naukowych, a zara­
zem kiico wzory ofiarności na cele szkół i oświaty, 
do rcprezentacyi tej wszeUjte mają prawo. Bez zmia- 
aij tez pozostawić należy rćprezeutacy ę Kościoła ka­
tolickiego W' osob ich dwóch duchowny eh po jednym 
z obrządku łacińskiego i greckiego.

Przechodzimy obecnie do rzeczy nowych lub 
zmienionych.

Wydział krajowy przedstawia cesarzowi do za­
m inow ania „dwie osoby zaszczytnie znane ♦  zawo-

W s z e lk ie  p ra w a  z a s t r z e ż o n e .

p° ZASZUMI LAS
^  3w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  w  t r z e c ł i  c z ę ś c i a c h
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o ś w i e t l o S ^ 1̂  s tf  ,tak wszyscy w tej sieM 
. , , a , 'J ty czący m  płomieniem gazu. Z po za drzwi 

tło- ° ^ Ik o  kaszel Grzegorzewskiego i gruby 
gło i- ni.zWajga . Nawet Wilhelmina przestała sze­
leścić suknią i rn wcuić hranscdel imi.

1 nagle otworzyły się drzwi i wyszedł z nich 
profesor.

Miał brwi śc iąg -m ^ i uśmiechał się, jakby obo­
wiązkowo.

_— To zapalenie pjac — wyrzekł cicho, jakby 
Wahając się y  radziłbym chorego przenieść do szpi- 
t  ilu... na mój oddział... damy osobny pokój... będzie- 
( ie go mogli dozorowane...

1 widząc pomieszanie i przerażenie na tw a­
rzach obecnych dodał:

Na razie... niby nic... ale wyczerpanie sił 
duże... Tymczasem wydałem rozporządzenie panu 
r>arumzwajgowi... on wam powie, co robić... Do- 
b ranoc!

Zeszedł cicho ze schodów, a oni jeszcze stali, 
me mogąc znaleść słowa, tak  ich to widmo groźnej 
cioioby, walącej się na to wynędzniałe ciało, p iz j-  
gmotło i przeraziło.

dzie n a u k o w y m “. Tak opiewa obowiązujący tekst 
polski statutu organizacyjnego. W  tekście niemie­
ckim zaś powiedziano „im Lehrfache“ to znaczy: 
w zawodzie n a u c z y c i e l s k i m .  W ustawach wszy­
stkich innych krajów powiedziano Mitglieder des Lehr- 
słandes — a w Austryi dolnej: F uch.u im m ' im Lchr- 
wesen. W  praktyce trzymano się u nas tekstu pol­
skiego — bywali więc przez Wydział krajowy przed­
stawiani a przez cesarza zatwierdzani zafówno na­
uczyciele (Małecki, Sawczyński, Zajączkowski, Bar- 
wiflski) jak  i nienauczyciele (Badeni Su, Czartoryski, 
Dzieduszycki).

Proponując znaczne zwiększenie liczby człon­
ków Rady szkolnej, znajdziemy miejsće zarówno dla 
zawodowych nauczycieli, jak  i dla ludzi światłych 
z innych zawodów. Pragnęlibyśmy też, ażeby nauczy­
ciele wszystkich rodzajów7 szkół byli reprezentowani. 
W , tym celu należałoby Wydziałowi krajowemu dać 
prawo przedstawiania do nominaryi siedmiu — a mia­
nowicie jednego ze szkół ludowych, jednego z semi- 
naryów nauczycielskich, dw'óch ze szkół średnich 
(gimnazya i realne) jednego ze szkół rolniczych i 
jednego z przemysłowych.

Dla odpowiedniego zaś zastąpienia r o d z i n y  
w Radzie szkolnej, więc elementu nie urzędowego 
i nie zawodowo-szkolnego, -sądzimy, iż. byłoby zupeł­
nie racyonalnem d a ć  S e j m o w i  p r a w 7o w y b o r u  
(nie przedstawiania) sześciu członków Rady szkolnej 
krajowej w ten sam sposób, jak  Sejm wybiera sze­
ściu członków7 Wydziału krajowmgo — trzech z ca- 
łegjł Sejmu i po jednemu z każdej kuryi.

Powiedzieliśmy w7 poprzednim artykule, że re- 
prezentacya najwyższych w7 kraju zakładów7 nauko­
wych w7 Radzie .szkolnej nie powinna być przypadko­
wa,^ ale ustawą zabezpieczona — ąż-koro te zakłady 
najżywuej są interesowane w7 pomjsinym roz,-toju śre­
dniego szkolnictwa, a z drugiej strony szkołom tym 
przysposabiają siły nauczycielskie. Należy więc przy­
znać prawo w y b o r u  po jednym delegacie do Rady 
sz.koinej krajowej s e n a t o m  obu uniwersytetów 
i gronu profesorów7 szkoły politeclmiczuej. Takież 
samo prawo przyznaćby należało Akademii umieję­
tności w Krakowie.

Dalej z motywów, w poprzednim artykule przy­
toczonych, należy przyznać krajowej Radzie zdrowia 
prawo wyboru jednego delegata.

W reszcie je s t rzeczą konieczną, ażeby w R a­
dzie szkolnej zasiadł z urzędu jeden reprezentant 
wyznania mojżeszow7ego, jak  już je s t oddaw7na w7 Cze­
chach, Bukowinie, Morawii, Austryi dolnej i górnej 
i Śląsku. Mógłby on być przez Wydział krajowy ce­
sarzowi do .zatwierdzenia przedstawiany.

W ten sposób skład Rady szkolnej krajowej 
byłby następujący:

1) Z u r z ę d u ,  namiestnik, wiceprezydent, 2 
radców namiestnictwa i 8 inspektorów —  razem 
12 osób ;

2) z n o  ol i n a c j i  cesarskiej na p r z e d s t a ­
w i e n i e  konsystorzy dwaj duchowni — zaś na przod-

X V I I I .  Ś m i e r ć  fanatyka.
Duża .sala .szpitalna. Widna — biała —  czysto 

utrzymana, Tak czysto, żc aż nagle w sercu zakłuje, 
bo ntimowoli widać obojętność i wj pełnienie płatnego 
obowiązku.

W  sali je s t dwanaście łóżek, zasłanych białemi 
kocami, lecz łóżka, to są puste.

Jedenaście pustych — na dwunastem widać 
plamę czarnych włosów7, jakieś zapadłe policzki, sły­
chać z kąta oddech przyspieszony, widać od czasu 
do czasu migające gorączkowm ręce wychudłe, któie 
zdają się coś chwytać w7 powietrzu.

J e s t  teraz południe. Dzień wyjątkowo jasny 
w Paryżu —  aż złoty od słońca,, które już wiosenną 
ma jasność i ciepło.

W sali okna duże — na w7pół zaciągnięte bia­
łemi storami. Lecz te story nie przyciemniają. Ow7szera 
— światło przez me w7padając, je s t jeszcze bielsze, 
dziwniejsze — prawie olśniewające.

W kącie sali, rodzaj malej k latk i oddzielonej 
oszkloną ścianką. W ewnątrz widać dozorczynię w7 bia­
łym czepku, która rozmawia z doktorem i co chwila 
ma cli irnkterystyczny ruch ramion.

Leon siedzi u stóp łóżka — siedzi i patrzy 
w te szyby, po za któremi je s t prawdopodobnie już 
wyrok śmierci, a on go nie słyszy, pomimo, że jest 
on juz konieczny i nieubłagany pomimo słońca, blasku 
światła — wszystkiego.

Leon nie żywi już nadziei, aby uratowano Grze­
gorzewskiego. Przeniesiono go do , szpitala na żąda­
nie doktorów, którzy bardzo gorliwie zająć się cho-

stawienie W ydziału krajowego 7 nauczycieli poszcze­
gólnych kategoryj szkół i jeden reprezentant wyzna­
nia mojżeszowego — razem 10 osóń;

3) z w y b o r u  p r z e z  S e j m  6 delegatów7, po­
słów Sejmowych;

4) z w y b o r  u i n n y c h  w ł a d z  i k o r  p o r a - 
c y j :  1 delegat W ydziału krajowego, 3 delegatów 
omwersytetów i politechniki, i  akademii umiejętno­
ści, 1 krajowej Rady zdrowia i 2 delegatów7 Rad 
miejskich — razem 8 osób.

Ogółem tedy — licząc z przewodniczącym i za­
stępcą — 3li członków — o 2 więcej, niż w Radzie 
szkolnej czeskiej.

Byłaby jeszcze kwest,ya —  czy ze względu na 
szkoły rolnicze i przemysłowe nie należałoby dać 
p raw i wyboru delegatów7 do Rady obu krajowym To­
warzystwom rolniczym i Izbom handlowo-przemyslo- 
w7ym. Za tern przemawia bardzo wiele — przeciw' 
tylko to jedno, że zwiększyłaby się przez to liczba 
członków7 Rady szkolnej do 41 — a i tak ją* prze­
widujemy zarzut, że byłoby to ciało zbyt oczne, for­
malny Sejm szkolny —  że z tak  ciężkiem cwałem 
me możnaby z miejsca ruszyć i t. p. Zarzut ten 
byłby słuszny w takim razie, gdybyśmy pełnej R a­
dzie szkolnej pozostawali to wszystko, co dziś nu 
jej posiedzeniach się załatwia. Jeżeli jednak bieżące 
sprawy administracyjne, personalia wszystkie, spra­
wy funduszów, zasiłków, budynków szkolnych, roz­
strzyganie iw wątpliwych kwestyach prestacyj szkol­
nych, sprawy zakładania nowych i rozszerzania 
istniejących szkół ludowfcfe i t. p. pozostawimy se- 
keyom, a Radzie pełnej zastrzeżemy sprawy ogólnej 
natury, kwestye oiganizaeyi, planów naukowych, pro­
jektów dla Sejmu i t. p. — to ow7a wielka liczba 
członków Rady wyda się mniej przerażającą. Jeżeli 
sprawy będą w sekc.yach dobrze przygotowane, a pro- 
je k ty ^ i wuiuski członkom Rady pełnej’' przed posie­
dzeniem rozesłane —  to dyskusye i uchwały w R a­
dzie mogą pójść igladko.

O organizacji sekcyj pomówimy w następnym 
artykule.

Polityka polslurimstryiieka.
Napisał

J ó z e f  P op ow ek i ,
p o se ł *do Rady państw a.

(C iąg dalszy).
Historycznie wyrobił się był u nas w upadają­

cej Polsce, 'antyrządowy, _ opozycyjny kierunek. Ten 
tylko uchodził za prawdziwego patryotę! który jiieu- 
stannie ratował Rzeczpospolite od urojonych niebez­
pieczeństw, uskarżając sie na pogwałcenie wolności 
szlacheckich i przeszkadzając rządowi, a nie ten, 
który dopomagał królowi do osiągnięcia pewnych 
celów państwowych. Tak dalece zapędziliśmy się 
w tym kierunku, ze nawet w7 powodzeniach rządu 
t. j. ojczyzny, dopatrywano się niebezpieczeństwu!, 
bo powmdzenia zwiększały powagę, urok i siłę króla,

rym obiecali. Nie można jednak było wymagać, aby 
ci „sław ni11 drapali się na Glacierę kilka razy dzien­
nie i należało zrobić ustępstw7o.

] wtedy Leon przekona! się, jak  głęboki i sil­
nie zakorzeniony tkwi w każdym człowieku wstręt 
przed szpitalem. Mazia —  W ilhelminka — inni — 
ci studenci, studentki medycyny z całą siłą woli tłu­
mili w7 sobie żal i smutek na widok wchodzących 
z lektyką ludzi. Ta czarna buda, obciągnięta ceratą, 
robiła wrażenie próbnej trumny...

Sam Grzegorzewski uśmiechnął się smutnie.
— Do szpitala? — powtórzył smutnym gło­

sem —  mam iść do szp itala?
Leonowi zdaw7ało się, że słyszy służącą, która 

u nich w domu zachorowała ciężko i także wobec 
szpitalnej lektyki, mówiła ze smutną rezygnacyą.

— Do szpitala — mam iść do szpitala!
W  szpitalu dano Grzegorzewskiemu całą, nie­

wielką salę, która wypadkowo znajdowała się opró­
żnioną. Złożono gó iv kącie, aby mu było trochę 
przytulniej i zastawiono ten kąt parawanem, aby za­
słonić widok pustych łóżek i ścian za czystych, za 
pustych, za smutnych mimo jasnej barwy, jaką  po­
ciągnięte zostały.

Lecz Grzegorzewski prosił, aby odsłonięto ski zy­
dla parawanu.

— Chcę widzieć, co się tam dzieje — naokoło 
mnie — gdj tak  mam blisko przed sobą ścianę, 
umysł mój sili się zgadnąć, co po za nią... Weźcie 
parawan.

Choroba postępowała bardzo szybko i wkrótce 
zajęła oba płuca. Szła od szczytów i wkrótce wszy-

Wychodzi 2 razy dziennie
z wyjątkiem niedzieli
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co mog-lo stać sig niebezpiecznym dla wolności. By­
liśmy głusi na wołania Piotra. Skargi. poróv. ny wają- 
cego ojczyznę dci okrętu podczas burzy, a losy na­
rodu do losu załogi okrętowej, która zginhć musi, 
gdy statek  zatonie.

Nie dziwnego, że po rozbiorze Polski, to uspo­
sobienie opozycyjne, antyrządowe, musiało nieustannie 
wzmagać się, gdyż eele i dążność rządów zaborczych 
nie miały nie wspólnego z celami i dążnościami spo­
łeczeństwa polskiego. Wyrazem tego usposobienia 
były spiski, których ostatecznym celem było przy­
gotowanie i wywołanie powstania, dla oswobodzenia 
Polski. Poczucie krzywdy, wyrządzonej narodowi 
polskiemu, spowodowało żywsze odczuwanie krzywdy 
wszystkich uciśnionych. Widziano nas zatem na 
wszystkich barykadach i we wszystkich obozach 
powstańczych, a w sterach rządowych świętego przy­
mierza uważano nas za zawodowych rewolucjonistów. 
Przy takim nastroju trudno było myśleć o pracy 
organicznej. To też gdy w 1802 luku znalazła się 
ku temu sposobność i m argrabia Aleksander Wielo- 
polsk. zaprowadził w Królestwie Polskiem cały sze­
reg insty tucji autonomicznych, dążące do powstania 
stronnictwo czerwonych oświadczyło się za absty­
nencją, ezulo bowiem słusznie, że wszedłszy raz na 
to Jrugę, społeczeństwo polskie z trudnością dułoby 
się pobudzić do powstania. Natomiast w Austryi 
braliśmy czynny udział w pracach ciał parlam entar­
nych, gdy je  na czas krótki powołano do życia 
w 1848 roku i dziś bierzemy czynny udział w życiu 
parlamentarnem od 1861 roku. Ale do rozbioru 
Polski podlegało społeczeństwo polskie w Galicyi 
lym samym wpływom i przechodziło przez tę sama 
szkolę polityczna, co w innych częściach Rzeczypo­
spolitej a rządy lUetternicha i Bacha nie mogły 
wpłynąć na zmianę jego usposobienia i pojednać go 
z Yustiyu. Dopiero gdy Austrya wyrzekła, się swych 
wiekowych asp iracji niemieckich i włoskich, zerwała 
ze swoją dotychczasową polityką wewnętrzną, i na­
dała swym luuom konstytucyę, stworzone zostały od­
powiednie warunki do współdziałania społeczeństwa 
polskitTgo z rządem.

Ale nie łatwo społeczeństwu wejść na nową 
drogę, niezgodną z jego usposobieniem, wyrobionem 
wiekową tradycyą. 1 dlatego jes t to wielką zasługą 
ludzi polityeznych, stojących wówczas na czele na- 
roduy  że potralili wprowadzić nas na tę drogę 
i utrzymać na niej. Zadanie ich ułatwiły a właścwie 
umożliwiły następujące okoliczności:

Po pierwsze — istnieje u ludów, wchodzący cli 
w skład monarchii Habsburgów poczucie celu i po­
słannictwa Austryi, zrozumienie potrzeby^ jej dla 
każdego z nich i wynikającej stąd wspoiności ich 
interesów.

Powtóre — przeświadczenie, wywołane w prze­
ważnej części społeczeństwa polskiego wskutek upad­
ku powstania 1863 roku, że czasy, w których ze 
źle zorgauizowanemi masami, uzbrojonenii kosami, 
cepami i strzelbami myśliwskieini można było osię- 
gać wielkie rezultaty, minęły bezpowrotnie, zatem 
Polacy powinni wziąć się na seryo do pracy orga­
nicznej.

Nareszcie — stopniowa przeobrażanie się spo­
łeczeństwa polskiego pod wpływem głęboko odczu­
tych klęsk narodowych. W 1885 r. pisałem w rozpra­
wie:  pt. G ł ó w n y  c e l  p r z y s z ł e j  w o j n y  a  u* 
s t  r y a c k o - r  o s y j s k i e j : „Ojczy zna liberum veto 
daje od 1861 roku nieustanne dowody karności, po­
słuszeństwa, solidarności i trzeźwości. \v 18G1 roku 
dostrzegamy podczas pierwszych dem onstracji wielki 
porządek i ślepe posłuszeństwo dla przywódzców, po 
większej części nieznanych. W 1883 roku karu ość 
narodowa uwydatnia się jeszcze bardziej. Cały naród 
poddaje się chętnie rozkazom tajnego rządu z nad-
u m — i — — a a  m w — >■ — — — ^ —p i —

sey skonstatowali zupełny brak  nadziei. Leon długo 
wierzyć nie eheiat, nie mógł. Najdłużej łudziła się 
Mazia, czuwając noce i dni nad umierającym. I ona 
wreszcie opuściła ręce. Teraz je s t — tam — za 
drzwiami, w drugiej sali zajęta trzeźwieniem W il- 
helminki. która dostała ataku nerwowego płaczu. 
Leon mimo wszystkiego z.auwazyl. że Mazia znosi 
z większą godnością swój ból i smutek, niż Wiihafl- 
m inka.

Drzwi się otwierają cicho, wchodzi Barunizweig 
— olbrzymi — rosły i s tara  się stąpać jak najci­
szej, pomimo, że chodnik tłumi odgłos jego kroków.

Zbliża się do łóżka, dotyka ręką zamyślonego 
Leona.

— -Tok się macie?
—  1 nie czekając na odpowiedź, pochyla się 

nad chorym.
Ten je s t pogrążony w pół śnie, i straszny jest 

teraz bladością swej twarzy', siuoini pręgami oczo­
dołów — otwarciem ust zczeinialych i zwężonych 
dziwnie.

Lecz natychmiast podnosi z ciężkością powielć 
i zwraca wzrok szklany, straszny na Barum- 
zwajga.

—  1 cóż ? i cóż ? pyta, otwierając przedtem 
kilkakrotnie szczeki, jakby zmartwiałe i chcące się 
zawrzeć na wieczne milczenie.

—  W tej chwili W ładek przyniesie korektę...

zwyczajną ofiarnością: wielu poświęca m ajątek i ży­
cie, nawet po utracie wszelkiej nadziei zwycięstwa. 
Po powstaniu, pomimo tylu dróg zamknięty cli dla 
nich przez rząd rosyjski, potrafili Polacy popiawić 
stan ekonomiczny swego zniszczonego i zubożałego 
k rajir

„W Austryi, gdzie wszystkie drogi stoją otwar­
te  dla itich, daje się również dostrzedz, że om spo­
ważnieli, otrzeźwieli i stalli się karnymi wobec swo­
ich wodzów. Je s t  to rodzaj Nemezis dziejowej, mówi 
jeden współczesny pisayz polski, że właśnie synowie 
tych, u których indywidualizm tak dalece wybujał, 
że każdy mógł przeciwstawiać wolę swą woli ogól­
nej i przez swe veto pozbawić mocy prawa wszelkie 
postanowienie, są tak dalece zmuszeni do solidarno­
ści, że nawet posłowie do Rady' państwa nie mogą 
głosować wedle swego przekonania, lecz muszą pod­
dawać się postanowieniom większożci Kola polskie­
go. Ale nietylko wybrani, lecz i wyborcy podzielają 
to zapatrywanie. Parę lat temu zmusili oni do pod­
dania się dwóch ludzi utalentowanych, którzy nie 
chcieli podlegać postanowieniom Kola polskiego11.

Tak było istotnie w 1885 roku i stan ten 
przetrw ał do 1895 roku. Dziś niestety 13 posłow 
polskich nie należy do Kula. polskiego. Spodziewaj­
my się jednak, że nigdy już okręgi Krakowa i Lwo­
wa nie wybiorą posłów, dla których sprawy naro­
dowe są obojętne, a u ludowców i Stojałowczyków 
poczucie solidarności narodowej i wspólności naro­
dowych interesów wezmą górę nad partyjnem  sek­
ciarstwem, tem  bardziej, że niejeden z nich wie już
0 tem, że w Kole polskiem mógłby daleko skute­
czniej popierać i przeprowadzać swoje postulaty, 
aniżeli na własną rękę. Na poparcie powyższego 
twierdzenia przytoczę parę ustępów z listu Jaicóba 
Bojki, posła do Sejmu i do Rady państwa, pisanego 
do wyborców poznańskich w czerwcu 1898 r., z po­
wodu postawienia kandydatury ludowca Andrzejew­
skiego przeciwko kandydaturze byłego prezesa Koła 
polskiego w Beilinie Mottego: .błagajcie na wszyst­
ko. co święte być może dla polskiego serca — pisze 
•Iakób Bojko — aby wielkopolski lud szedł w zwar­
tym szeregu do walki wyborczej i choćby miał ja ­
kie żale do p. Mottego, aby je  złożył na ołtarzu 
Ojczyzny... a gdyby kto pokazywał, że i my tu 
w Wiedniu podzieleni, to powiedźcie, ż e  m y  s a m i  
c z u j e m y  i w i d z i m y ,  że  s i ę  m u s i m y  w W i e ­
d n i u  k o n i e c z n i e  p o ł ą c z y ć  i i n n e j  d r o g i  
d l a  n a s  n i e  m a “.

Zaraz na początku życia konstytucyjnego w Au­
stryi groziło nam wielkie niebezpieczeństwo, gdy 
lir. Henryk Clam-Martinitz, który w 1861 roku świe­
tnie przem awiał „w Sejmie czeskiid za_ wysłaniem 
delegacyi do Rady państwa, stał się w 1862 rGtu 
zwolennikiem polityki abstynencji. Jako były guber­
nator Galicyi zachodniej i wielki pan, miał on li­
czne stosunki w Galicyi i pozyskał dla swej myśli 
kilku wpływowych posłów polskich. Ale przeważna 
większość w Sejmie była przeciwną polityce absty­
nencji.

Dopiero, gdy we wrześniu 1868 r. uchwaloną 
została znana rezo lucja  sejmowa, zawierająca postu­
laty  kraju, coraz bardziej zaczęły podnosić się gło­
sy, przedstawiające ahstyneucyę, jako najpewniejszy
1 najskuteczniejszy środek dla przeprowadzenia re ­
zolucji i zarówno w 1869, jak  i w 1870 r. składali 
delegaci nasi swoje mandaty, ale następny Sejm wy­
bierał ponownie delegacyę do Rady państwa i ukła­
dy z rządem toczyły się dalej. W 1871 r. za mini­
sterstw a lir. Hohenwartha były one na ukończeniu 
i Grocholski, prezes Kola polskiego wstąpił do gabi­
netu, juko minister dla Galicyi. Ale i centralistyczny 
gabinet księcia Auersperga, który objął ster rządów 
po upadku lir. Hohenwartha, pragnął porozumienia

Błysk radości rozjaśnia szklane oczy, rodzaj uśmie­
chu wykrzywia zczermale usta.

— Dobrze 1 dobrze!...
I głowa Grzegorzewskiego kilkakrotnie porusza 

s i ę , jakby chory próbował podnieść się na po­
duszkach.

Leon porywa się i popi.iwia, podsuwa podu­
szka — Grzegorzewski chwyta rękę Barum zw ajga 
i szepcze bardzo szybko.

— Korektę zrobicie przy mnie... trzeba, ażeby 
natychm iast zabrano się do roboty... wyjść nusi na 
przyszły tydzień... jeśli nie znajdziemy em isarj usza, 
ja  sam pojadę... co ?

Dobrze ! odpowiada Barumzwajg — pojedzie- 
my sami, to będzie najlepiej.

— O !... fundusze się znajdą, muszą się zna- 
leść... majaczy dalej Grzegorzewski — nie mamy 
wiele, ale b ra t przyśle... miesięczną pensję... po­
tem... j i  uojadę trzecią klasą... jeść nie wiele będę... 
ja  mało jem...

Zamyka oczy i teraz wśród ciągłego kaszlu, 
który mu literalnie rozdziera co chwilę piersi — 
mówi:

—  Mało jem... tak ! tak!., przeniosę przez g ra­
nicę — du żo — och nie! tysiąc, dwa tysiące... znam, 
wiem — jak, co — potem po kraju... chodzę, cho­
dzę... och! głupstwo —  za żyda — krawca, za co 
bądź... W idzę kraj, widzę — chłopów... widzę m o­
i c h . .  widzę... nareszcie!

się z Polakami i w mowie tronowej z 28 giminia 
1871 r. zapowiedzianą została. cM l mvzglęuniema 
specyalnycJi warunków Galicyi, oraz życzeń jej re­
prezentantów, o ile one dadzą się pogodzić ze wzglę­
dami na całość i potęgę monarchii Uldady z gabi­
netem księcia Auersperga nie doszły wprawdzie lo 
skutku, ale niejedno ustępstwo uzyskało się, coraz 
hardziej uznawano dodatnie strony polityki czynnej 
i opinia publiczna tak  dalece zwróciła się przeciwko ; 
polityce abstynencji, że nawet wówczas, gdy wbrew 
glosom polskim wybory bezpośrednie do Rady pań­
stwa zostały uchwalone, 8ejm przeszedł w 1873 r.
73 głosami przeciwko 52 do porządku dziennego nad 
wnioskiem ks. Jerzego Czartom sldego, zaprotestowa­
nia przeciwko tej uchwale.

Odtąd myśl polityki biernej została w zupełno­
ści zaniechana, co uważam dla nas za wielkie szczę­
ście, gdyż udział ludności w życiu pubiicznem jest 
jednym z głównych warunków prawidłowego funkcjo- , 
nowania życ-ia konstytucyjnego. Natomiast polityka 
abstynencji je s t w samej istocie swej w wysokiin 
stopniu drażniąca i zmusza stronnictwa, które na tę 
drogę wstąpiły, do utrzymania opinii publicznej w nie- 
ustannem rozdrażnieniu, bez Którego użycie te-o  
gwałtownego środka nie dałoby się ani utrzymać ani 
usprawiedliwić. Polityka abstynencji jest zatem naj­
skuteczniejszym środkiem do przygotowania rewolu­
cji, chybia jednak celu, jeżeli nikt o rewolucji nic 
myśli, albowiem stronnictwo narodowe lub polityczne, 
które pozostawia przeciwnikom swobodne pole do 
działania i przeprowadzania swoich zamiarów, po­
zbawia się samo środków, które jej zapewnia lcg.J- 
na opozycja do modyfikowania wniosków' większości, 
zawierania korzystnych kompromisów lub Jo uzyski­
wania pożądanych ustępstw , U nas zwłaszcza, gdzie 
dzięki tradycji naszej zarówno przed jak  i porozbio- 
rowej, byliśmy skłonni do krańcowej opozyc j i  i w ka­
żdym rządzie upatrywaliśmy wrogą, polityka absty­
nencji była tembardziej szkodliwą tam, gdzie w cliwiii, 
gdyśmy wzięli rozbrat z ideą powstania, nastręczała 
się nam możność do pracy organie,znej, do wspólnej 
pracy z rządem nad wszechstronnym rozwojem na­
szego przez tak  długie la ta  zaniedbanego kiaju. Dla­
tego ci mężowie polityczni, którzy z narażeniem 
swej popularności powstrzymywali nas od wstąpię ni., 
na jałową, a dla nas zwłaszcza tak  szkodliwą drogę 
polity ki abstynencji, dobrze zasłużyli się krajowa.

(C. d. n.)

Listy paryskie.
   e  sTy c ź n i ą :

(Z  życic polskiego: Międzynarodowy obchód roczni y 
Miclieioiczowslciej. — MicJcu wiczaws/ci ntimer „liecoe 

-  eneyelopediąue*).
Jak  zaznaczyłem już poprzednio, komitet Mi­

ckiewiczowski w Paryżu nie ograniczył się do uraą- 
Uzenia obchodu polskiego. Miał zorgauizowac także 
obchód francuski czyli międzynarodowy i z tego to 
zadania wywiązał się świetnie dnia 27-go grudnia 
1898 r.

W tej samej sali. co przedtem, zebrała się 
liczna, publiczność, tym razem przeważnie francuska 
i cudzoziemska, by uczcić pamięć „jednego z naj­
słynniejszych i najdroższy cli gości stolicy nudsekwań- 
skiej“ jak  pisała 1 "otontó.

Członek akademii nieśmiertelnych, krytyk, po- 
wieściopisarz i dram aturg, Juliusz Leumitre, przc- 
W'o d tuczy 1 ur o c zy sto ś ci.

Salę zdobiły chorągwie francuskie i polskie, 
a nad trybuną przewodniczącego powiewał sztandar 
z białym orłem.

Cichutko jak  duch weszła teraz Mazia, stanę', 
u stóp łóżka i oczy sw'e, pełne rozpaczy, utkwi, 
w twarz Grzegorzewskiego.

—  A potem — mówi znówr Grzegorzewski — 
putein mówię do mch, budzę, do działania zagrze­
wam... rozdaję broszury... oui czytają — i pragną, 
chcą, drżą cali na wspomnienie wolności, zrzuceni-, 
kajdan... Kraj się odradza... Polska powstaje., och!

Szalonym wysiłkiem usiadł na łóżku, podobny 
do widma, wspaniały

—  Rew olucja!...
I  z tem słowem osuwa się znów na poduszki, 

a wzrok jego znów gaśnie, staje się szklany — 
trupi.

— Nie męczcie się! — prosi Barumzwajg.
Lecz on cicho odpowiada: ,

Zostawcie innie... pozwólcie mówić... milcze­
nie mnie d ław i!

Lecz minio to milknie już i leży wyczerpany 
a z twarzy jego znikają powoli błyski życia, iuulzPi, 
pragnienia.

Mazia usuwa się wr kącik sali wraz z Baruni- 
zwrajgieiii. N aradzają się tam gorąco.

Widocznie studentka chciałaby zmienić jeszcze 
lekarstw a, spróbować heroicznych środków, choć wie, 
że to napróżno.

Lekarz w niej — ma pewność — lecz kobitda 
zwalczyć śmierć pragnie.

(C. d. n.). i

OACHAYSKiEGO, Lwów
r óg uhey Jagiellońskiej i Trzeciego Maja-

W a c h l a r z e  i i  a n c L s k i e ,  z a r z u t k i ,  s z a l e  ( e s c h a r p j ,  r ę k a w i c z k i  b a l o w e
p c l e c a  jc c L C L ,g & jz r$ r,n .  n o w o ś c i



„SŁOWu fOLSKIF1' Nr. j,0 '/ tlnia li! stycznia 1899.

Zagaił obchód Lem aitre. W  wyraża cli, pełnych 
podnioslości, scharakteryzował Mickiewicza i mówił 
następnie o stosunku Polakow i łVanci‘zów. Przecią­
głe oklaski, jakie otrzymał, świadczyły, że poruszył 
swoich słuchaczy. — Po mm zabiał głos Gabryel 
Surrazin.

• Jestto  pisarz, znany szczególnie ze swych prac 
pad literaturą angielska, przytem autor kilku dro­
bny cli powieści, ostatnich czasach zwTÓcił się do 
Stuyyowania literatur; polskiej i zamierza ogłosić 
tom jej poświęcony., Bulletin Polonais umieścił ury­
wek ’ z przyszłej jego pracy, dotyczący Konrada 
Wallenroda.

Konrad Wallenrod, powiada on tam, je s t poe­
matom romantycznym niezwykłej piękności. Mickie­
wicz okazuje się w nim prawdziwym współzawodni­
kiem bardów i truw erów ; w pewnych chwilach zdaje 
się nam, czytując go, żo mamy przed sobą utwór 
z innego wieku. Ale równocześnie śpiewak dziewię­
tnastego stulecia objawia się wyraźnie. Przebłyski 
natchnienia osobistego i cechy indywidualne wystę­
pują nieustannie i zlewają się w przepiękną całość 
z. nastrojem epicznym.

Sąd ów mógł stanowić rękojm ię, że Gabryel 
Sarrazin potraii wniknąć w dzieła Adama. Jakoż do­
wiódł tego swoim wykładem na obchodzie. Roepa- 
k-zył genezę_ geniuszu Mickiewiczowskiego, śledził 
jogo rozwój i rozkwit i roztoczy! wreszcie obraz 
utworów poety. Przypomniał wykłady jego w College 
ue France, w końcu zatrzymał się nad poglądami 
filozoficznymi i etycznymi Mickiewicza, podnosząc 
z naciskiem, że nigdy nie zaprzestał on przeciwsta­
wiania prawa sile i wieczystej prawd# chwilowym 
zwycięstwom, odniesionym przez świat ciemności 
nad iueą.

Nastąpiły potem przemówienia panów: W a­
cława Gasztowtta i Juliusza Lerminy.

Poeta Marek Legrand przysłał swój wiersz, na­
pisany na cześć Adama Mickiewicza.

Po nich znakomity filolog francuski, profesor 
w College de France, Michał Brćal, złożył hołd pa- 
dęei Adama w imieniu swoich towarzyszy, a podo- 
nej treści list przysłała pani Micheletowa, wdowa

słynnym historyku.
Obchód zakończył się koncertem, w którym 

jzięli udział: panna W anda Stajewska i Gabryela 
ierc i panowie Zygmunt Stojowski, Jan  Gasztow tt 

Górski i Armand Pluciński-Dutertre.
Z po wodu obenodu lub wogóle jubileuszu, wiele 

j ■ sienników francuskich umieściło krótsze lub dłuższe 
ui tykały o Mickiewiczu. W ym ienię: L a  1 lonte, 
L ' Aurorę, Les droits de 1'hommc, Pętli Journal, 
Pclair, pcenernent.^ Z miesięczników Bemie de Parts 
dała artykuł Ludwika Lćgera o Mickiewiczu i Pusz- 

rnił\ *
Tygodnik zaś Bemie cncyelopedime wydał 

'Sohny numer Mickiewiczowski (nr. 274 ogólnej 
liczby). W ielką okładkę in guarto zdobi medalion 
'■ G sami Adama a z napisem u góry : „Mickiewicz 
•GUS— 1855“.

Numer wydany wytwornie (zarazem jest za- 
'•ńviająco tani, bo kosztuje tylko 50 centymów). 
a każdej stronicy znajdują się ilustracye, odnoszące 

Ł1S do życia poety lub też jego wizerunki W ięc : 
f ó S  Mickiewicza na cmentarzu w Montrnorency, 

a"Uiy uniwersytet wileńsld, Maryla Wereszczakówna, 
!nifcszkanie Mickiewicza w Kownie, dawny klasztor 
>a?Fliaiiski w M ilnie (gdzie poeta był uwięzionym),

?ZnT portretów malowanych ]irzez Wańkowicza 
tf j^ ie w ic z  wsparty o skałę Judahu), Oleszkiewicza 

Schmellera (Mickiewicz podczas pobytu w W ei­
marze 1829), Horowitza, Lew ego. Dalej są : meda-

* popiersie poety darowane przez Dawida 
■ n8'ers; portret Tawiańskiego, „Napoleon płaczący 

nad mapą Europy" (rysunek rozdawany słuchaczom 
College de France na ostatnim wykładzie Mickiewi­
cza dnia 28 maja 1844), dom gdzie umarł poeta 
R Konstantynopolu, Mickiewicz na łożu śmierteluem 
(wedmg Antoniego Oleszczyńskiego), sarkofag wiesz- 
RZa ua Wawelu, posąg jego w Krakowie, inaugu- 
; acJ'a posągu krakowskiego, medal umieszczony w sali 

,-pi ołów College de France na cześć Mickiewicza, 
leleta i Quineta i fotografia owej sali wykładów.

wicz składa sio ze sttidyum L ćgera o Mickie-
wre u> z szeregu tłómaczeń dokonanych przez tegoż,

zMe z grupy poglądów na poetę.
(TrafjCi[jeger daje przcdewszystkiein dobry obraz hio- 
nia d I ’ a w odpowiednie miejsca wplata streszcze- 
s ta w ie S  i uwa«ri- .(Jcnnoilli szczególniej jego ze- 
Europy n  Mickiewicza z innymi wielkimi poetami 
njCil ‘ y* balladach pow:ada, że najlepsze z między 
debilipra3 Współzawodniczyć z balladami Goetego, 
n tack Mici}Viklora Hl,S°7 Co do liryzmu, to „w so- 
ustepaeh D z ^ icza; .clc^ aRh* w niektórych
iacp nain ip tl- .ow znajdują się miejsca, przy ponura- 
: m . oopfnuLi leisze stronice Nowej Heloizy. W ertera 

. r  ,7V Uc,i: Smutku, Oiympią, Nocy i Wspomnie­
li- +' , a  'Jnt'taeli wszystkich L eger rzuca uwagę:
b v  rozdział rnJUl’y Pu'vszcchne-i mógłhy napisać pię- 

? c, ,! tem at oryentalizmu w poezyi. Mi-
‘n h W1Cm f by tam obok Goetliego, Riickerta, By- 
f a Toma za Moora, W iktora Hugo, Puszkina i 
Lermontowa. ’ ° ’

Podnosi także wdzięki w iersza „Do...11 (Maryli)

pisanego przy przejściu przez Spltigen. Do wiersza 
tego, napisanego w starożytnym Wirgiliuszów'4a,n 
tonie przyznałby się z rozkoszą nasz Andrzej ClićnieP1. .

Takie zostawienia z poetami Zachodu posiadają 
jeszcze tę waifloś#, że czytelnik cudzoziemski nie 
mając nawet danego utworu przed sobą, może sobie 
wyrobić o nim niejakie pojęcie,

Dobrze streszczone są Dziady i należycie po­
jęty Konrad W allenrod. F arys i Reduta Ordona 
odbierają należyte pochwały. Mniej dobrze ocenione 
są Księgi pielgrzymstw7a polskiego, chociaż Leger nie 
przeczy, że wyyvarly wielki wpływ w7 swoim czasie 
i że pobudziły Lamennais'go do jednego z najcelniej­
szych jego utw orów: „Słowa wierzącego11 (Les paro- 
les d’u n  croyant).

W ykłady Mickiewicza w' College de France spo­
tykają się z pewną rezerwą ze strony jednego z je ­
go spadkobierców katedry (Leger dotąd wykłada we 
wspomnianym zakładzie nauKowym).

W ielka szkoda, że szanowny pisarz omawia 
tylko pokrótce „Pana Tadeusza11, odsyłając czytelni­
ków do swego studyum o poemacie, ogłoszonego 
w drugim tomie zbioru „Busses et Slaues11. Nie szczę­
dzi mu jednak podw al. „Po kolei epiczny, liryczny, 
opisowy lub przedstawiający sceny rodzinne poemat 
przypomina równocześnie Hermana i D orotę, Iliadę, 
Don Kiszota i Pieniaczy (Les Plaideurs, dramat Ra- 
cinda). Urąga on oficjalnym klasyfikacjom poety­
ckim, aby go zrozumieć, potazeba pewnych studyów7 
(dla cudzoziemca chyba); ;ale stanowi napewno jedno 
z największych arcydzieł XIX wieku.

W ogólności więc rozprawa Legera je s t bar­
dzo dobra, chociaż niektóre zdania możnaby poddać 
pewnej krytyce. Tłumaczenia jędrne i doskonale, jak ­
kolwiek dokonane prozą, obejmują sonet do Nie­
mna, Odę do młodości, improwizację Konrada, (któ­
rą  tlóinaez zalicza do najpotężniejszych wylew,ów du­
cha w literaturze powszechnej) i kilka wyjątków 
z czwartej części „Dziadów11, jakoteż z „Pana Ta- 
deusza“.

W śród „Poglądów11 znajdujemy wyjątek z mo­
wy Renana przy wydobyciu zwłok Mickiewicza 
w Montrnorency dnia 28 czerwca 18'JO r., wspomnie­
nie Mieheleta o Mickiewiczu, ustęp z oceny Dzia­
dów przez panią Sand (w Bevue des deux mondes 
1 grudnia 1809 r.) i z artykułu Montalemberta 
o Księgach piclgrzyinstwa, wreszcie współczesną syl- 
wretkę Mickiewicza, nakreśloną w r. 1841 przez
Lomćmego w trzecim tomie jego Les contempozains.

Do zdań tych dołączył L ćger spis najważniej­
szy cli przekładów7 z Mickiewicza i krótki przegląd 
rozpraw jemu poświęconych. B.

Ze spraw niemieckich.
W e wtorek dnia 10. b. m. parlam ent niemiecki 

zebrał się na sesyę zimową. Czynności swoje rozpo­
czął rozprawą nad in terpelacją  p. W a i  g e n h e i m a ,  
który żądał zwołania ankiety dla zbadania warunków' 
produkcyi i handlu artykułami żywności. Żądanie
jego postawione było w interesie ziemian, którzy 
pragną podwyższenia cła na bydło i mięso zagrani­
czne. Rozpraw7a nie doprowadziła jeszcze do wyra­
źnego wyniku, bo ją  przenvano i odłożono do nastę­
pnego posiedzenia.

Relacya dziennika elberfeldzkiego Feuesle Kach- 
rirhten o przyjęciu prezydyum parlamentu przez ce­
sarza, jeszcze w grudniu przeszłego roku, wywołała 
w Niemczech powszechną sensację, ale spotkała się 
zaraz z powszeehnem zaprzeczeniem. Nafrct Frei- 
smnige Ztg. twieruzi, że ta  relacya je s t zmyślona, 
bo wszyscy trzej członkowie prezydyum umówili się 
wzajemnie, aby nic nie opowiadać i nie ogłaszać 
z politycznej rozmowy z cesarzem, bo ta  rozmow7a 
miała charakter poufny i prywatny. Drugi wicepre­
zydent S c h m i d t ,  który według owej re lac ji miał 
śmiało stanąć w obrunie praw i obowiązków parla­
mentu, oświadczy! już w dziennikach, że owa re la­
cya je s t fałszywa.

Z wynurzeniami i wyjaśnieniami, jakie cesarz 
miał rozwijać obszernie w7obec ćzłonków7 prezydyum, 
o stosunkach zagranicziych, o sile zbrojnej, o parla­
mencie niemieckim, który krępuje jego swrobodę, ma 
się rzecz teraz prawdopodobnie tak  samo, jak  było 
już kilkakrotnie dawmiej z innemi przemówieniami, 
przy różnych sposobnościach. Zwykle zaprzeczano 
dokładności relacyj i rząd musiał nieraz wymyślać 
osobną relacj7ę, aby niekorzjstne w7rażenie osłabić.

W edług re lacji dziennika elberfeldzkiego ce­
sarz, mówiąc o przedłożeniu wrojskow7em, miał powie­
dzieć, że car ma o wielo wygodniejszą sy tuację , bo 
po prostu daje rozkazy, które bezwarunkowa muszą 
b jć  wykonane, cesarz zaś nie może tak  postępować, 
bo musi pierwej udawać się do parlamentu i pytać 
się, czj wmlno mu wykonać to, co uważa za potrze­
bne dla mocarstw7ow7cgo stanowiska Niemiec.

Czy słowa w re lac ji rzeczonego dziennika są 
wierne i dokładne, o tern wmlno wątpić i autenty­
czności zaprzeczać, ale myśl sama zdaje się być 
prawdziwa, bo cesarz już nieraz postąpił tak, jak  
gdyby n i eb j ł o  ani Rady związkowej, ani parlamentu.

Na takie postępowanie cesarza żalą się Niem­
cy od dawna. Przed kilku dniami (d. 6 bm.) w7 Stwtt- 
gardzic stronnictwo ludowe nnalo walne zgromadze­

nie krajowe. Na tern zgromadzeniu p. P a y e r ,  pre­
zydent Sejmu wlrtemberskiego i poseł de parł montu 
niemieckiego mówiąc o obecnej sytuacji i Rzeszy 
niemieckiej, potępił W ydalania pruskie i zalil się na 
to, że charakter związkowy Niemiec coraz więcej 
się zatraca. Znaczeni#, i powaga Rady związkowej 
i kanclerzy Rzeszy niemieckiej niknie coraz więcej. 
Osobisty wpływ7 cesarza zaś staje się decydującym 
w całej Rzeszy. Parlam ent traci rówmeż z roku na 
rok swoje znaczenie.

O dążeniu do samowładności cesarza świadczy 
między innemi sposób, jak sprawę rejencyi i dzie­
dziczenia w drobnem państewlcu Lippe chciał za­
łatwić bez oglądania się ua praw a Rady związkowej 
i Sejmu krajowego.

Zważywszy to, można wierzyć, że na przyjęciu 
prezydyum parlamentu wyraził się z niechęcią o tern, 
że parlam ent laępuje jego swmoodę działania.

Potęga Anglii na morzu.
W  styczniowym zeszycie niemieckiej Marinę 

Rundschau  ogłoszono tablice, które graficzny m spo­
sobem przedstawiają stosunek potęgi morskiej flot 
angielskiej, niemieckiej, włoskiej, rosyjskiej, francu­
skiej, austryackiej i duńskiej według stanu, jaki po 
ukończeniu okrętów7, będących właśnie w budowie, bę­
dzie w7 r. 1900. Porównawcze zestawienie tych ta ­
blic wykazuje wyraźnie olbrzymią przewagę floty an­
gielskiej. Dawny program angielski, dążący do po­
większenia floty do tego stopnia, aby flota angielska 
b jla  dw a pazy większa od floty francuskiej, już w ca­
łości je s t wykonany. Oprócz tego, w7edług wniosku 
uchwalonego w r. 1898, przybędą Anglii trzy nowe 
okręty bojowe pierwszej wielkości, cztery pancerniki 
i dwmnaście niszczycieli łodzi torpedowych. Rzeczone 
tablice wykazują naocznie, że flota angielska sama 
ma przewmgę nad polączonemi flotami F ran c ji, Nie­
miec i R osji. Skutkiem zatargów w Chinach i spra­
wy o Faszodę, kiedy stosunki się zaostrzjły , wszy­
stkie mocarstwm powiększyły liczbę swoich okrętów 
na stacj ach odległych; tylko jedna Anglia nie potrze­
bowała tego czynić, bo już wtedy miała przewagę na 
miejscu zatargu. Francya mimo lozleglych posia­
dłości kolonialnych tylko w Azyi wschodniej utrzy­
muje eskadrę zdolną do boju. W  Amerjce, w Afią 
ce i w Australii utrzymuje tylko stare nieopanco- 
rzone okręty, które na wjTpadok wrnjiiy me mogą 
mieć poważnego znaczenia. Oprócz Anglii, tylko 
Niemcy utrzymują na dalekich stacjach  okręty no­
wożytne, zdolne do boju.

Tak więc Auglia nie tylko w Europie, ale na 
dalekich od ojczyzny stacjach  utrzymuje stale tyle 
bojow7ych okrętów, iż w7szędzie każdej chwili zdolna 
> gotowa je s t do boju z widokami zwycięstwm.

Tow arzystw o wzajemnych ubezpieczeń.
W ybór prezy dyum Rady nadzorczej Tow. w7za- 

jemnyeh ubezpieczeń w Krakowie nastąpi 27 b. m. 
na pelncm zgromadzeniu nowo wybranych delegatów. 
Oprócz dotychczasowego prezydyum (pp. Męciński 
Józef i Gniewosz Włodzimierz), kursują Jiczne kan­
dydatury w rozmaitych komuinacyach — j a k : na 
prezesa p. Wiodz. Gniewmsza a na zastępcę lir. An­
drzeja Potockiego i odwr otnie na prez. Exc. Abraha- 
mowleza Dawida, a na zastępcę Gniewosza W łodzi­
mierza —  a lb o : na prezesa Exc. Kazimierza Bade- 
niego, na zastępcę p. Gniewosza Wlod. i t. p. O ile] 
wiemy, „wschód11 idzie przcważuie za dotychczaso- 
wem prezydyum, „zachód*7 dzieli się.

Dnia 20 b. m. zbiera się dawma Rada nadzor­
cza celem weryfikacji wyboru muvych delegatów, 
a nazajutrz nowo zatwierdzeni delegaci przystąpili 
do wyborni: prezesa Rady, jego zastępcy i 17 człon­
ków7 Rady nadzorezej, a mianowicie 15 członków7 ze 
swego grona a 2 członków z pośród członków To­
warzystwa.

Z pomiędzy 15 członków wybieranych z grona 
delegatów, dwaj członkowie wybierani będą z całego 
grona delegatów7, 13 zaś według okręgów terytoryal- 
ny th  niżej wymienionych, a to w ten sposob, że 
zgromadzenie ogólne wybiera po jednym członku 
Rady nadzorczej z delegatów, w7ybranych w nastę­
pujących okręgach wyborczych:

Kiakow7skim, 'Wadowickim i Cieszyńskim, Bo­
cheńskim i Nowo-Sądeckini, Tarnowskim i Rzeszów 
skiin, Jasielskim  i Sanockim, Lwowskim i Przemy­
skim, Samborskim i Stryjskim, Żółkiewskim i Zlo- 
czow7skim, Tarnopolskim i Brzeżańskim, Stanisławow­
skim i Czortkow7skim, Kolomyjskim i Bukowińskim. 
Z pośród 4 delegatów m iasta Lwowa, oraz z 6 dcl. 
m iasta Krakowm wybiera zgromadzenie ogólne dw7óeh 
członków7 Rady nadzorczej.

Gdyby jednakże z pośród delegatów okręgu 
Kolomyjskiego i Bukowińskiego nie został wybrany 
przedstawiciel Księstwa Bukowiny, to musi tenże 
być wybrany jako jeden z 4 członków7 Rady nadzor­
czej, wybieranych w7 sposob nieterytoryalny.

Zgromadzenie wybierze jeszcze kemisye rewi­
zyjną, złożoną z 3 członków i jednego zastępcy dla 
zbadania rachunków7 rocznych. Komisji tej słu­
ży praw7o przybrania sobie do pomocy ludzi fa­
chowy cli.

Ns tarnaw i/al!Kwiaty’pióra’gazy’ koronki’ rękaw;czki mikołaj Ludwig•'HI ll U W ul. wachlarze w wielkim wyborze, poleca we Lwowie, piać ifearyacki 6.
(oTools ł i - o t e l i s .  fra -a fc O T a w J K iec to l
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3  s a l i  s ą d o w e j .
Echo rozruchów głodow ych  w  Przem yślu .

Przed trybunałem orzekającym sądu obwodo­
wego w Przemyślu odbyła się 10 b. m. rozprawa 
przeciw Pawiowi Olearćzukowi, członkowi partyi so- 
cyaiiio-demokmtyeziiej, oskarżonemu o zbrodnię oszu­
stwa, polegającą w tein, że w sprawie karnej pize- 
riw Władysławowi Rafalonowi, odpowiedzialnemu re­
daktorowi Robotnika, słuchany jako świadek, miał 
złożyć przed sędzią śledczym fałszywe świadectwo.

Trybunałowi przewodniczył radca sądu krajo­
wego p, dr. Mora Binczeuski, oskarżał sekretarz 
sądu p. Nieświatowski, bronif p. Wacław \V. Roger, 
obrońca dla spraw karnych.

Rzecz miała się jak  następuje:
Tuż po rozruchach głodowych w Przemyślu po­

jawił się w Robotniku z 27 m aja 1898 artykuł, 
w którym między innymi pomówiono koneepistę po­
lio, i p.  .lanickiego, że wieczorem dnia 24 maja 1898 
z dobyrym pałaszem uganiał za młodymi chłopakami 
w rynku i rąbał uciekających. Tym artykułem czuł 
się p. Janicki pokrzywdzonym i wytoczył redaktoro­
wi Robotnika proces prasowy o zbrodnię oszczerstwa, 
podając, że w Robolu.ku zamieszczona wiadomość 
je s t nieprawdziwa, ponieważ w dniu 24 maja 1898 
od godziny 772 do 1072 w nocy pełnił służbę w tea­
trze, więc nawet nie mógł być obecnym na miejscu, 
gdzie były rozruchy.

Pociągnięty do odpowiedzialności redaktor R o­
botnika, powołał do świadectwa na fakt twierdzony 
Pawła Olearczyka. Olearczyk słuchany w sądzie d. 
28 czerwca 1898 zeznał atoli z całą stanowczością, 
że we wtorek 24 maja 1898 o godzinie 9 wieczorem 
stojąc w oknie kancclaryi powiatowej kasy chorych, 
widział i zaptzysiądz to nawet może, jak  koncepista 
policyi Kazimierz Janicki uganiał z dobytym pała­
szem, rozpędzał mlodycli chłopaków i pędził za nimi 
w kierunku od strażnicy wojskowej rynkiem ku ma­
gistratowi.

Gdy alibi p. Janickiego, wieczora krytycznego 
w rynku stwierdzili jednakowoż żona jego, ajent Ty- 
chowski i polieyant Mach, prokuratorya państwa 
oskarżyła Pawła Olearczyka o zbrodnię oszustwa,.

P izy  rozprawie podtrzymał oskarżony w zupeł­
ności zeznania swe, złożone w toku śledztwa. Po­
parło je  pięciu odwodowych świadkówT —  słuchanych 
pod przysięgą, zeznając zgodnie, ze oni wszyscy, 
sądząc po wzroście i ruchach urzędnika policyjnego, 
rozpędzającego obnażonym pałaszem tłum dnia 24 
maja 1898 w7 rynku, byli przekonani moralnie, iż 
je s t nim p. Janicki i że tę opinię wyjawili głośno.

Po wywodach oskarżyciela publicznego i obroń­
cy, tiybunał wydal wyrok, uwalniający oskarżonego 
od oskarżeni-1:, ponieważ niem ożna było nabrać prze­
konania, iżby Paweł Olearczyk był rozmyślnie fał­
szywie zeznawał.

OPEBA.
(n.) Jeżeli co było niespodzianką w dwóch do­

tychczasowych przedstaw ien iach  opery, to ten  fakt. iż 
je Hoffman śpiewał lepiej S tefana w „Strasznym dwo- 
r z e “ niż Alfreda w Trav iacie“ . Lepiej,  bo swobodniej 
i natura lnie j,  a  uadewszystko pod względem intonacyi 
czyściej. Chwaląc go z p raw dziwą przyjemnością za 
muzykalność jego i za popraw ne traktowanie deklama- 

.cyjnej s trony partyi, nie pochwmlamy przez to bynaj­
m n ie j  wadliwej emisyi średnich i niskich tonów, która, 
'nk nam się w ydaje ,  zależy w znpeluości od śpiewaka 
i kto wie, ezy nie je s t  mu narzuconą albo przez n a­
uczyciela, albo może przez własne „widzimisię". To 

' rzecz pewna, ża, nie je s t  wadliwością głosu z natury, 
bo nie zawsze się pojaw ia i rozmaicie: w m niej­
szym lub większym stopniu. N aj więcej występowała 

■w kwartecie , gdzie tu i owdzie nosowość dźwięku spro­
wadzała wcale niepożądane, poprostu brzydkie 'e fek ty .  
1W aż aj ars p. Hoffmana za śp iew aka inteligentnego, 
umiejącego kierów ać własnym głosem i takmtem, prze- 
dewszystlciem zalecamy mu gorąco pozbycie się tego 
rodzaju emisyi.  Zresztą i rozmiary głosu i niedostatki 
zewmętrzne dadzą się zręcznie nadrobić, a wynagrodzi 
je muzykalne poczucie i pewien sceniczny tem pera­
ment, które bezsprzecznie p. Hoffman posiada. Rozumie 
się, że od wszelkich „rycerzy" trzym ać się powinien 
z daleka.

Jadw igę  śpiewała p. Olszewska, eo nie było po­
zbawione interesu  dla publiczności, znającej młodą de- 
biu tankę z estrady koneertow-ej. Ażeby jednak  za in te­
resowanie mogło się było w zadowolenie artystyczne 
zamienić, potrzeba by lo do tego innych warunków7, niż 
te, które p. Olszewska posiada. Nie jestto  talent, który  
odrazu, za pierwszym występem odnosi zwycięstwo 
Niezaprzeczoną i pewną je s t  na  razie —  uroda młodej 
śpiewaczki. Inne zalety dopiero się rozwinąć mogą 
w przyszłości,  czy już za drugim i trzecim, czy do­
piero za kilkudziesiątym występem —  tego niepodo­
bna, przewidzieć. Ulos kilka razy odezwał się wydatny m 
dźwiękiem, zwłaszcza w górze, niekiedy znow u chow ał 
się i nikł. P a r tyę  um iała  panna Olszewska dobrze, dum ­
kę t. j. jedyny swój solowy num er oti.spiew7ała najle­
piej, mniej dobrze udawały  się krótkie frazy. Cóż zre ­
sz tą  mówić o dehiutantce, stąpającej pierwszy raz po 
deskach sceny? Nawet pewność siebie, j a k ą  uroda 
zwyczajnie daje, niedopisała j e j :  więcej była zaję tą
„trzymaniem się" w takcie, liiż efektem, jaki osobą 
swą wywoła. Ale to znowm sympatycznie usposabia 
•dla niej słuchacza wyrozumiałego i zdającego sobie 
ipręwę z tego, co to je r t  debiut. Widoczne bowiem,

że p. Olszewska na seryo pragnie ze swego talentu 
zrobić ja k  najwięcej.

Panie Bohussówna i Kasprowiczowa oraz pp. Je- 
romin, Szymański, Kicziuau i Jeloński, to znani nam 
już soliści w reszcie partyj „Strasnuego dworu". Że 
l>. Jeromin był witany przez publiczność bardzo gorąco 
i oklaskiwany za swój piękny i zawsze jednakowo 
dźwięczny śpiew7, to rzecz ła twa do przewidzenia. 
Głosem, praw ie zaimponował nam p. Jeloński (Sfcołuba), 
m a  ou niezwykle pełny i soczysty dźwięk, w ym aga 
tylko pracy nad pozbyciem się zbyt charak terystyczne­
go trem olanda i nad uporządkowaniem wymowy.

Publiczność w ogóle dobrze usposobiona (na ga- 
leryi poprostu rochulaua) szczodrze obdarzała a r ty ­
stów oklaskami, w skutek tego p. Szymański powtarzał 
poloneza, a p. Hoffman część ary i z kurantem Roz­
m iary  skandalicznej sceny przybrało oklaskiwanie ba­
letu, trw ające przez długi czas dobrze już po rozpo­
częciu następnego numeru. Lwowski tea tr  zamienił sie na  
chwilę we włoski . Gdyby jednak spokój foteli i lóż 
z krewkością galeryi dał się do jakiegoś wspólnego 
miauowmika sprowadzić, byłoby, może lepiej...

Gd administracyi.
C z a s  o d n o w i ć  p i - z e d p ł a i ę .

W arunki prenum eraty w nagłówku.
W szy scy  now oprzystępujący prenum e­

ratorzy otrzym ują „N ow orccznik Stówa Pol- 
skicgo“ bezpłatnie.

Prenum eratorzy Słowa Polskiego m ają je ­
dynie prawo otrzymać po zniżonej cenie 
ilustrowany r 2  f / y o d n i k  P o l s k i ‘ wraz 
z dodatkiem n a j n o w s i t j ł d i  m ó d  | > a n >  
s k i e l f .

Tygodnik Polski wychodzi w  W arszaw ie 
i bogactwem iiustracyj i utworów literackich 
pierwszych naszych p isa rzy , zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko.

Cena Tygodnika Polskiego w raz  z dodat­
kiem najnowszych miód paryskich wynosi dla 
prenum eratorów  Słowa Polskiego 
wre Lwowie i K rakow ie : na p ro w in cy i:

■ct. rocznie 10 zł. —  ct.rocznie
półrocznie
kwartalnie
miesiącznic

8 z l -  
4
o

70

rocznie
półrocznie
kwartalnie
miesięcznie

50
00

Kranika miejscowa.
L w ó w ,  '1 r"ś tyczm b.

J u tr o :
— 12 stycznia. Czwartek, Honoraty P.
— W schód słońca o godzinie 7 minut 54, zachód o godz. 4 

minut 28.
— O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Rady miejskiej,
— O godzinie 7 wieczorem w Stowarz nauczycielek wieczór

muzyocny, staraniem  p, Joanny Laureckicj.
— O goJzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka „Gejsza".
— O godzinie 8 wieczorem w Kasynie miejskiem wieczorek

z tańcam i Tow  prawniczego.

Od A dm inistracyi. Z dniem wczorajszym ro­
zesłaliśmy pierwszy zeszyt warszawskiego Tygodnika  
Polskiego wszystkim tym prenumeratorom naszym 
miejscowym i zamiejscowym, którzy za uaszem pośre­
dnictwem zaabonowali to pismo i nadesłali przedpłatę 
do dnia 1. stycznia. Ci zaś, którzy p renum era tę  wnie­
śli po 1. stycznia, o trzym ają num er Tygodnika Polskie­
go o kilka dni później.

Jubileusz K arola B rzozow skiego . Dzi­
siejszy baukiet w Kole literackiem rozpocznie się o g. 
8 wieczorem.

H enryk S iem iradzk i, ja k  się dowiadujemy 
z listu prywatnego mistrza, nie przybędzie teraz wcale 
do Lwowa, lecz uda się  z Krakowa wprost do Rzymu, 
gdzie małżonka twórciy „Diroe" zapadła na zdrowiu.

f  W ład ysław  K anievrski, urzędu i i: m ie j­
skiej Izby obrachunkowej, ztnarl nagle na  udar  serca 
dziś rano o godzinie 7-ej. Nieboszczyk pochodził z Li­
twy, brat czynny udział w powstaniu r. 1808, poezem 
emigrował do Franeyi i kilkanaście la t tani przepędził. 
Wróciwszy do kraju, wstąpił przed dwudziestu dwu 
laty do służby miejskiej, w której pozostawał do osta­
tniej oliwili.

B a d a  m iejska wr tym tygodniu odbędzie 
jeszcze dwa posiedzenia: w czwartek i w sobotę,
o zwykłej porze. Oprócz dalszego ciągu obrad w sp ra ­
wie robót wodociągowych, na  porządku dziennym zna j­
dują się, między innomi nas tępujące sp raw y :  uchw ale­
nie dodatków do podatków (lichw. 2 ) ; założenie miej- 
sk :ej kasy oszczędności i miejskiego zakładu zastaw ni­
czego ; prośba Tow. muzycznego o grunt pod budowę 
własnego gmachu. Po jaw uem  odbędzie się posiedze­
nie. ta jne.

Kura dłp analfabetów  Wczorajsza nota tka 
donosząca, że zarząd akad. Koła .Towarzystwa Szkoły 
ludowej postanowił muiki na kursie  na razie nie roz­
poczynać polega na mylnej inform acji .  Zarząd na 
większą ilość analfabetów, juk  10 nie liczył, to też i 
liczba dotychczas zapisanych je s t  dostateczną do o tw ar­
cia kursu.

Otwarcie kursu analfabetów nastąpiło rzeczywi­
ście dnia 8 stycznia a nauka odbywać się będzie re ­
gularnie  każdej niedzieli od godziny 2 do 4 popołu­
dniu.

Wpisów zarząd również nie zam knął a  chętni mo­
gą się zgłaszać we czwartek, p ią tek  i sobotę od godz.

7 do 8 wiecz. a w niedzielę od 12 do 2 w południe 
w dyrekcyi szkoły im. św. Automego, gdzie otrzymują 
bezpłatnie wszystkie potrzebne przybory naukowe. Na­
uki udzielać będzie p. Romuald Kwiatkowski zaś, naukę 
religii O. Cieślik ze zgromadzenia OO. Bernardynów.

L ie zw y k ly  dram at rozegrał się, dziś przed­
południem w I. Drukarni Zsviązkowej przy ul. Lindego 
1. 5. Pracował tam od pewnego czasu 1 7 - letni uczeń, 
Ył ńhelm Barański, który, straciwszy jeden  palec u rę ­
ki, musiał opuścić zecernią, a  natomiast dostał zajęcie 
przy maszynach. Ponieważ atoli chłopak to by! k rną­
brny, zarządcy mieli tedy z nim wiele kłopotu. W osta­
tnich dniach maszynista napomniai go kilkakrotnie, a 
gdy to nie nie pomagało i Barański nie chciał praco­
wać, lecz jeszcze psuł robotę, zwrócił się dziś do nie­
go dyrektor  drukarni p. Albin Todtscbindler ze słowa­
m i: ,.Albo weź się do roboty —  albo będę musiał od 
dalić c ię !"  Przyjął to uczeń opryskliwie, odpowiada­
ją c :  „To proszę mnie oddalić!"" —  Na to p. Todt-
sd iind le r  napisał mu w książce - robotniczej, że go 
zwalnia „na w łasne żądanie".  Barański odbierając 
książkę, oświadczył, ze mu się należy jeszcze za dwa 
dni zapiata, a, na odpowiedź dyrektora  „dobrze"', wy 
ją l nagle rewolwer i strzelił icu p. Todtscińndlerowi. 
Ten schronił sio na  schodki kręcone, z hali maszyn 
do zecerni prowadzące —  i w ten sposób ocalał. Wte 
dy Barański wystrzelił pow7tóniie w stronę masZynisl 
p. Kopystyńskiego, ale i tego nie trafił;  kulę powsrizy- 
lnaly maszyny, Jeden  z parobków7 schwycił w te; 
chwili napastnika z tyłu, nie udało mu się jednak  po­
zbawić go broni. Chłopak węywijal rewmlwerem na 
wszystkie s trony i dał jeszcze cztery strzały, z k tó­
rych jedeu  ugudzil w7 twarz starego parobka Jana  
lćoziakn.

Wśród strasznego popłochu, jak i  wyw7olaly s trza­
ły, Barański wybiegł na podwórze, gdzie zaczął na 
now7o nabijać rewmlwer. Tu na szczęście zjawił sio 
g raw er  z zak ładu  Przyszlaka, p. Czesław Łączkowski, 
który dzielnie rzucił sie na rozszalałego chłopca i skrę­
powawszy go, rozbroił; rew olw er z r ą k  mu wyrwml 
\vj rzucił przez parkan  do ogrodu Mikolasclm.

Tymczasem zjawiła się, przywołana telefonicznie, 
polieya, która przyaresztowala i wyprowadziła młodzień­
czego spraw cę znmacliu. —  Równocześnie J a n a  Ko 
ziaka odprowadzono na  staeyę ratunkow7ą, a następnie 
na klinikę, kula bowiem trafiwszy go w twarz, ugrzę­
zła w szczęce.

Barański aresztow any zachowywał się nadal zu- 
chw7ale, wykrzykując, że miał zam iar  zastrzelić sześciu 
ludzi. Sprawulzono nadto, że po nieudalym strzale do 
dyrek tora  T., napastnik przekonany, że go trafił, z a ­
wołał: „Dostał
bowiem, czego 
miały hyc zafarbowane...

W związku z tym zamaoi 
juka (KIS 1'łlfTći przeraziła pracowników Drukarni Zwią­
zkowej. Podobno Barański rzucił do kaloryfera jakiś 
przedmiot —  niby bombkę —  który w  piecu 
kiein eksplodował, ale nikt nie wie, co to było, 
waż pseudo-anarcliistyczna „m aszyna piekielna" 
wybuchu spaliła, się doszczętnie.

Ogień kom inow y wybuchł wczoraj około ] 
w polnduie w ul. Kraszewskiego pod 1. 1 Ogiei był 
tak  silny, że alarmowauo z wieży.

Ogień p iw niczny wybuchł wczoraj o pół do 
4 popo łudn iu 'p rzy  ul. Kazimierzowskiej pod i. 14.

W piwnicy domu, gdzie kupcy tamtejsi m ają  swe 
składy, zajęła się z niewiadomego powodu słonia. Straż 
pożarna m iejska stłumiła ogień i uspokoiła wzburzo­
nych i przerażonych mieszkańców.

w nogę, będzie miał dosyć" ! —  k 
na razie jeszcze nid stwierdzono

z im- 
ponie- 

przy

Kronika krajowa.
P rzem yśl. (Od nasz. koresp.) Dnia 9 hm od- 

bvlo się przy udziale kilkuset, robotników w lokalu sto-J 
wmrzyszeń robotniczych zgromadzenie ludowe zwołane 
przez pnrtyę socyalno-deinokraty czną z porządkiem tlzic-n- 
n y m : „Precz ze stem plem  dziennikarskim i prawom
zakazu koiportaży“ . Zgromadzeniu przewodniczył o. khd- 
kiewicz. —  PierwTszv mówca p. Soliiflfer krytykował 
ostro nieshifezny podatek nałożony na prasę, który pi 
woduje, że postęp i oświata opóźniają się o dziesiat'  
Int.

P. Szymon Wityk przemawuał na  ten sam temat 
po rusku. Przewodniczący odczytuje telegram y z Dra 
liobycza, Sambora. Borysławia i od posła Nowako' 
skiego, w yrażające solidarność z obradami i powziąć 
się mającemi uchwałami. W końcu przyjęto jednomy- i 
śluie rezolucyę, potępiającą stempel dziennikarski i za­
kaz koiportaży.

Tego samego dnia odbyło się podobne zgroma­
dzenie w7 Jaroslaw7iu. I tam powzięto rezolucyę iden­
tyczną z przemyską.

2  T ow arzystw a pryw atnych  oficyaii- 
stów. Oddział tarnopolski tego towmrzystwa odbyt 
wwzoraj w Radzie puwńatowej walne zgromadzenie ' 
wybrał na sześcioletni okres urzędowania p. Stanislii ' 
w a  Wilczka (prezesa oddziału), delegatem do Rad.' 
nadzorczej. K rążącą  wersyę o naczelnym dyrektorze 
Makarewiczu, jakoby miai zam iar  pójść na pensyę, p rzy  
jęto tu z szczerym żalem, ale i z nadzieją, że się tlJ 
pogłoska nie sprawdzi.

L eżajsk . (Od nasz. kor.). W sobotę dnia 7 bn>- 
odbył się staraniem kółka tutejszej iuteligencyi, wk” 
ozorek z tańcami. Powiódł się świetnie, co głownie 2-1' 
wdzięczyć m am y adjunktowi tutejszemu p. J a b ło ń s k i  
nnj. Lokal Iły i nader gustownie udekorowany aglóW 
uwagę, gości zwTÓcić m usiała  n a  siebie m uzyka injj 
ska  w strojach narodowych. Toalety pań  skromno y
gustowne, wśród rzęsistego oświetlenia sali, dodawt
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Całemu wieczorkowi miłego uroku. Szczególniejszą uw a­
gę zwróciły panny J. , Dz., SI., w . 'Baw iono ssę ochoczo 
do 7 rano.

Zanski literackie. tianCowe i artjsijcziie.
„T ygodnika P olsk iego' nr. 1 za rok b ie­

żący zawiera, treść następującą : W. Szukiewucza „Mia- 
sto-Ogród"; W1 Karo li ego „Jfcwy R o k '  (wiersz); P. 
Znmrskiej ,.Z spłowiałych k a r te k " ;  M. Gawalewicza 
„Pruli Mickiewicza"; k .  Rojaua „M ara" (powieść); K. 
Skrzyńskiej „Mulka iy ^.sty lwowskie" przez St.R .; 
Grabca „Muzyka1' d ę b ł y  „Rustem i Wańkowicz 
St. Ostrowskiego „Królów przew odniczka ' (wiersz); 
M. Mutermilha „L iteratura obłąkanych" : karnawale:
i Pączek" (z cyklu szkiców obyczajowych) napisał Ten; 
f,Z pól i ląL“ przez Korabitę; Z różnych dziedzin; 
..Ze świata m ody : Toalety b a lo w e " ;  Przepisy go­
spodarcze; M skazówki p rak tyczne ;  Kącik humorysty- 
c ;n y ;  Zadania; Ogłoszenia itd.

Ui*tracye „Rowy Rok“, rys. I l iu ic za ; „Kompo- 
f-voya A. MicKiewicza do słów Własnych" (reprodukeya 
rękopisu nutowego); „D auuśka" ,  rysunek  Maryli z Mło­
dnickich M olskiej ; „Rustem" (portret.); Rysunki Ruste- 
m a ; Portret w łasny; kościół sw. Anny w W ilnie ; 
Woziwody przy studni i S tragan ia rka ;  „Z życzeniami" 
(rys. humorystyczny) A. Macharskiego; Mody (toalety 
ha low e); W dodatku karra  albumowa „Kunigas" E- 
diHunda Perle.

O rzeszkowa w tank m w ydaniu. Wkrótce 
nakładem p. Hipolita W awelberga w W arszawie w nad- 
zwyczai taniem wydaniu wyjdą powieści Elizy Orze­
szkowej : „Nad Niemnem", „Pieśń prze rw ana" ,  „Dwa 
bieguny", „Bracia", „Światło w ruinach" „Meir Ezo- 
lowicz". „Silny Samson",,  „Gedah",  „Ogniwa", „Ni­
ziny ..Dziurdziowie--' i „Cham ". Do tego w ydania 
zachęciło zapewne p. W awelberga powodzenie jego ta ­
niej edyc ji  „Trylogii" SieuKiewicza.

„Ouo vad is ? “ Sienkiewicza pojawi się nieba­
wem w Warszawie w przeróbce dla ludu, k tórą  usku­
teczniła z upoważnienia autora pani fl. S.

• < A ątsk i, najstarszy7 na świeeie wirtuoz-pianista , 
po niebywałein powodzeniu, jakiem cieszyły się jego 
koncerty w całej Ameryce, Rosyi, Syberyi, przyjechał 
; io Warszawy i tam wystąpi w środę Kompozyjpr ulu- 
nonego „Przebudzenia się lwa." wypełni grą  swoją ea- 

:y Wieczór —  mimo dziewiątego krzyżyka, który już 
dźwiga na barkach.

>: M odrzejew ska po chorobie, trw ającej prze­
szło półtora roku, powróciła przed kilku miesiącami 
im scenę. Występy- te, m ające trw ać dziesięć tygodni, 
przeciągnęły się do pięciu miesięcy. Po wypoczynku 
na wsi w Kalifornii, Modrzejewska w d. 1 września 
r. z. rozpoczęła nową soryę występów w Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej. Występy te m ają  trwać 
po; końca kwietnia r. b. Obecnie a r tystka  zamierza 
.wprowadzić na sceny am erykańskie  „Mazepę" Slowa- 
chiego. Trudność stanowi brak przekładu angielskiego, 
'.istnieje >owiem tylko przekłąd francuski Ju liusza Mie­
lna (w Remie siaro) irniemieeki Bersohna.

Po przyjeździe do Krakow a, Modrzejewska ma 
izamiar wystąpić w greckiej „Antygonie" w przekładzie 
ojrof. Kazimierza Morawskiego.

, 0  c z y t a n i u "  odczyt Jerzego  Brandesa, wy- 
i głoszony dnia 2G zm. w sali ratuszowej we Lwowie, 
wyszedł w przekładzie polskim i je s t  do nabycia 

;w adm inistracji  Słoica Polskiego w cenie po 20 ct. 
<za egzemplarz. Dochód przezuaczony n a  b u d o w ę  
■P 0 xn u i k ą  M i c k i e w i c z a  w e  L w o w i e .

D la  T o w a r z y s tw a  s z k o ły  lu d o w e j  zlożyt w admi- 
uistrocyi, p. Stolfa Aurel 1 zlr.

Z  K o la  l i te r a c k o  - a r tg s ts c z n e g o  W  p iątek , dnia 
;Li bm. mówić będzie w „Kole" dr. Franciszek Krezek o Jaro- 

-sńawie Yrchlickim i o jego poemacie Bar-Kochbie. Początek o go­
dzin i  g wieczorem. W stęp wolny dla członków „Kola" z rodzi­
nami, oraz dla osób zaproszonych

K r o n i k a  k a r  n a  tr a ło w a .  Staraniem lwowskiego T o­
warzystwa prawniczego odbędzie się w Kasynie miejskiem w nie- 

7-'*k, dnia 12 lntego br. wieczór z tańcami.
^ _ W ieczór karnawałowy, urządza Tow arzystw o polskiej mto-

‘Czy rękodzielniczej im. Kilińskiego w sobotę, dnia 14 b. m.
udziale muzj-ki pocztowej w sali Stowarzyszenia „Skala", 

Ca Mickiewicza I. 28. 
w). . K a s y n o  m ie j s k ie  zaprasza tych członków, którzy chcą 
a j e^ c udział" w „wieczorku ko.styumowo-nmskowym" 4 lutego br., 
na D ■2ecłicieii przybyć w piątek, 18 bm., o godz. 8 wieczorem 

°siedzenie komisyi wieczorkowej. 
stów-K ^ ^ P r o s z e n ia  na wieczór „akademickiego Klubu cykli- 
już ro’ Móry odbędzie się dnia 18 bm. w Kasynie miejskirm — 
cz’ J estuno, Ktoby przez omyłkę zaproszenia nie otrzynial, ra- 
czór A 2Gosić w  lokalu Klubu przy ulicy Małeckiego 1. 6. Wie- 
przez „^°"'iada się znakomicie. Karnety oryginalnie malowane 
w y s taw 'SẐ °L znanych artystów  ogladać będzie m ożna w oknie 

pp. Scyfarlha & Dydyńskiego w  dniach 1(3 i 17 bm. 
cza wszy ° f  d z ia łu  k o l a r z y  . ,S o k o la “ lw o w s k ie g o .  Po- 
czwartki ° d dn‘a  *0 stycznia br. odbywać się będą we wtorki i 
ćwiczenia°^ godziny 8 do 9 wieczorem  w wielkiej sali „Sokola" 

2 Jaz%  na kole tudzież ćwiczenia rejowe, 
mienieniem • Wzy w* członków do licznego współudziału z nad- 
bvly uczeń’ We wtorki mogą brać udział także panie, które 

Z  p ' „Sokola", 
lodzie s”ł,’a 'i'z !/stu>a ły ż w i a r s k i e g o .  W yścigi młodzieży 

a’vów Panieńskich odbyły się w niedzielę i zgroma-
na icuzie st„ ,„ . 
niadzily liCZn
otrzymały n „ “* publiczność. W  czterech biegach zwyciężyły i 
Immerdauer ’dy honorowe, panny: Schuster Olga, Gall Anna,

W  n a ib r t na6iew'cz Zofia, 
styn w  ty n e ‘Zsz4 niedzielę urządza Tow arzystw o pierw szy fe-
zabawo w  ro d J^ ” 1® Pod nazwlłzabaw a w  roazaiu . 
żwiarskich ^s to ao w ai

iestynu szczęścia. Będzie to 
ściśle do warunków właściwości ły- 

do biletu los, którpVai‘ci Kazdy Trzy wstępie otrzym a bezpłatnie 
wieczorem O cenn °  c,^gnienie nastąpi publicznie o godzinie (J 
c.one postarano sie ‘ 'wykwintne premie, do w ygrania przezna- 
30 minut po wvvvol- ; Vy«ran®> po których odbior w przeciągu 
loson u nikt się nie zgłosi, będą powtórnie

k o m i s y w terminie lutowym przed 
wych w t ■ t - 1 4  dD nauczycieli pospolitych szkól ludo- 

w Stanisławowie, r o z p o r ą  dnia 3 lu t/^o  o g. 8 rano.

Podania do dyrekcyi Seminaryum męskiego nauczycielskiego! 
w Stanisławowie, za pośrednictwem Rady szkolnej okręgowej 
i1, nosić do 26 D. m.

Z  I z b y  M W a rya h ic j. Podania  o posadę notaryusza 
w Kołomyi (opróż-nioną przez śmierć śp Przesmyckiego) wnosić 
m ożna do 2!i bm.

D la  n a u c z y c ie l i .  Rada szkolna w Białej nada posadę 
kierownika szkoły ludowej 2-nl. w  Komorowicach. Podania do 
10 lutego.

D U l a r c h i te k tó w  jes t posada nauczyciela zawodow ego 
dla nauki ciesiołki i budownictw a przy szkole zawodow ej prze­
mysłu drzewnego w Kołomyi. Podania do dyrekcyi szkoły do 
20 b. m.

P o s a d a  s e k r e ta r z a  g tn in n e g o  zostanie otw arta 1. 
lutego br. w mieście Przemyślanach. Pierwszeństwo dla emeryt, 
urzędników państw ow j cli.

D la  ic o js k o w y c h  zastrzeżona jest do obsadzenia po­
sada dozorcy więźni prz.y sądzie obw. w Nowym Sączu. Poda­
nia do prezydyum tego sądu do 15 lutego

D y e ła r y t i s z a  przy jm ie zaraz sąd pow. w Baligrodzie.

R e p e r tu a r  te a tru , h r .  S k a r b k a :
We środę 11 b m. „Zaza", obraz z życia zakulisowego 

w 5 aktach Piotra Berton i Karola Sim on, przekład Mi Sacho- 
rowskiego.

We, czwartek 12 bm. po raz 28 „G ejsza", operetka w 3 
aktach Sidneya Jonesa.

W piątek 16 bm. po raz drugi po wznowieniu „Rodzina 
Furyi zów ", krotochwila w czterech aktach ze szwedzkiego przez 
F. Russa W ystęp Gustawa Fiszera.

Vv sobotę 14 bm. popołudniu o godzinie 3'/2 dla młodzie­
ży zzkolnej: „Kupiec w enecki“j  kom edya w 5 aktach Szekspira. 
W ystęp Gustawa Fiszera.

Codzień odbyw ają się próby sceniczne ze słynnej sztuk. 
Rostanda „Cyrano de Bergerac" z p. Chmielińskim w roli ty tu­
łowej i z panią Stachowicz w roli Roksan}'. W spsniale kostyum y 
i nowe dekoracye, w szystko już na ukończeniu. Premiera w przy­
szłym tygodniu.

Z oper przygotow uje się W agnerowskiego „Rienci", w któ­
rym  w ystępować będzie Aleksandr. Bandrowski i pani Mira Hel­
ler. Dlii p. Floryauskiego w ystaw ioną zostanie słynna opera 
M asseneta „W erther".

M iło ś n ik o m  p o e z y i  poleca księgarń.a Gubrynowicza i 
Schmidta „ P s y c h e " ,  poezye S ta n i s ł a w a  R o s s o ic s k ie g o ,  
w wytwom em  wydaniu, które świeżo opuściło prasę.

U s ta w a  o p o d a tk a c h  o s o b is ty c h  w raz z rozporzą­
dzeniami wykonaw czem i; przełożył i objaśnił F r .  S z y m u s i k . 
Cena egzemplarza 5 zł. 50 ct., pocztą 25 ct. więcej. D o  n a b y  
c i a  w k a ż d e j  k s i ę g a r n i .

G a b r y e ls k a , { K r z y s z to f o r y . K r a k ó w ) ,  S p rz e d a je  
fo rtep ian y  n a jz n ak o m itsze j w  A u s try i  fa b ry k i  P e t r o f  z m e ­
c h a n ik ą  a n g ie lsk ą  po  500, w ie d eń sk ą  po  800 zi.

Rozmaitości.
L osy zapisu  na A kadem ię. Przed kilku 

laty  śp. ks Adam Jakubowski zapisał 5000 rubli iwt 
rzecz krakowskiej Akademii umiejętności. Suma ta 
u lokowaną została u znanych kupców' warszawskich 
pp. Wróblów. Wkrótce po śmierci zapisotlawcy, dom 
handlowy pp. W ró b ló w  ogłosił bankructwo. Suma 
przepadła. Dziś zakłady pp. W róblów kwitną. A jednak  
zapis, śp.' ks. Jakubowskiego d o ’ dnia dzisiejszego me 
został wypłacony. Przeto K ury er Świąteczny bardzo 
dowcipnie i słusznie zapytuje :

„Panowie Wróble,
A gdzie są ru b le2“

Sądzimy, że jo  przecie Vkadeinia um ie ję tności 
odbierze...

Coś now ego. Księgarze w arszawscy w ostatnim 
czasie zaczęli korespondować z dostawcami niemiecki­
mi po polsku. I okazało się, żo Niemcy potrafią dawać 
sobie z tern radę, bo nietydko, że to w uiczem nie 
zmieniło stosunków' handlowy cli, ale nauczyło Rieinców 
pouiekąd uprze jm ośc i: na  Nowy Rok p rzyda ły  do 
W’arszawy firmy niemieckie powinszowania dla swych 
polskich klijentów w języku polskim.

C harakterystyczne. Jako  objaw' c h a rak te ry ­
zujący stanowisko cesarza Wilhelma II. względem P o­
laków  zapisują p ism a niemieckie fakt następujący: 
Rodzina zmarłego rzeczywistego tajnego radcy Juueken i 
\ o n  O ber-C onreu t, dawniejszego prezesa  rejeneyi 
w  Wrocławiu, a W' r. 1848 laudra ta  w Wrześni, zwró­
ciła niedawno, ja k  to je s t  w zwyczaju, wszystkie jego 
ordery odnośnej władzy. Tymczasem cesarz rozporzą­
dził rozkazem gabinetowym z dnia 12 grudnia r. z., 
że rodzina zmarłego ma na zawsze zatrzymać nadany 
Junekerowi krzyż rycerski orderu domu Hohenzollernów 
„w uznaniu za jego polną poświęcenia wiorneść dla 
króla i n ieustraszoną a skuteczną działalność, ja k ą  
jako 2G letui land rat rozwinął w r. 1848 w czasie 
powstania polskiego w Poztiańsldem".

D zień 13-ty listopada br. O końcu świata 
w dniu 13 listopada br. rozprawiano w tych dniach 
n a  zebraniu w auli berlińskiej Akademii wojskowej. 
W dniu wymienionym, ja k  wiadomo, eboeby z przepo­
wiedni Fnlba. ziemia spotka się z kometą, odkrytą 
w r. 182b przez pułkownika Yiela w Josephstadzie. 
Ztąd koniec świata. Obecny n a  zebraniu docent przy 
katedrze  astiouonni w uniwersytecie berlińskim, dr. 
1-iiizeii. dał zgromadzonym wyjaśnienie bardzo uspoka­
ja jące .  Spotkanie ziemi z kometą odbędzie się rzeczy­
wiście, ale ziemia przejdzie przez kometę, ja k  przez 
chm urę komarow, mieszkańcy zaś kuli ziemskiej do­
strzegą prawdopodobnie drobniutkie cząstki komety 
w formie gwiazd spadających. Jedynym  wiec wynikiem 
„s tarc ia"  będzie wspaniały deszcz gwiazd spadającyoli, 
podobnie, jak  to było w r. 1833 i 1SGG. W r. 1833 
Humboldt ze swofrń asystentem  w ciągu godziny nali­
czył 25 .OUO gwiazd spadających. Oprócz deszczu 
gwiazd spadający cli, oczekiwać należy7 w dniu 13 listo­
pada br. spadania meteorytów.

Istne curiosum przytaczają gazety rosyjskie. 
W księdze wydatków na utrzymanie szkoły w Zabro­
dziu, w gub. mohylowskitT;, figuruje taka  p o zy c y a : 
„10 rubli otrzymał nauczycie!, a za, niego, niepiśmiou- 
uego, podpisał sio1 Mi ki ta  Golopiatin". Nauczyciel —  
niepiśmienny! widocznie pan ten uczył dzieci tylko 
czytania. ________

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ i ło w a  r«Isk i«tfo“ .

W iedeń, dn. 11 stycznia. Najwyższy Trybu­
nał wydal zasadnicze orzeczenie w sprawie języka, 
urzędowego w sądach, w Czechach Mianowicie w pe­
wnej sprawie cywilnej w Libercu oskarżony chciał 
wnieść podanie i przemawiać przed sadem po cze­
sku. Przewodniczący zabronił mu tego. Z powodu 
rekursu oskarżonego do wyższego sądu w Pradze, 
zarządził tenże, iż sądy okręgowe jako handlowe są 
obowiązane do przyjmowania podań w obu językach 
krajowych, t j. w czeskim i niemieckim. Strona 
przeciwna wniosła odwołanie do Najwyższego Try­
bunału we M .eunut, ten jednak w zupełności po­
twierdził orzeczenie wyższego sądu w Pradze.

W iedeń, 11 stycznia. Rokowania, prowadzone 
w ostatnich dniach przez m inistra handlu z zastęp-,, 
cami kartelu  żelaznego, ukończyły się wczoraj. Mi­
nister handlu i szef sekcyi dr. S t i b r a l  konferowali 
głównie z naczelnym dyrektorem praskiego towarzy­
stwa przemysłu żelaznego K e s t r a n  o k i e m ,  który 
przewodniczy także w komitecie wykonawczym k a r­
telu żelaznego.

Kestranek zastrzegł się, że reprezentuje tylko 
praskie To warzy st to, gdyż od kartelu nie ma man­
datu do rokowań. Radził zwołać delegatów w szyst­
kich towarzystw7 interesowanych i nadmienił, że fa ­
brykanci i właściciele kopalń żelaza, byliby skłonni 
do zawarcia jakiegoś układu z towarzystwami i przed­
siębiorstwami przemysłoweini, które żelaza potrze­
bują. Akeya ta  miałaby się odbyć pod egidą mini­
stra  handlu.

Z dy.skusyi wynikało, że rząd ma ochotę po­
średniczyć między producentami i konsumentam że­
laza i żc pierwsi gotowi są poczynić pewne ustęp­
stwa. Konferencya, k tórą zaproponował Eestranek, 
odbędzie się prawdopodobnie już w najkrótszym cza- 
się. Sprawą kartelu  zając się ma także zwołana na. 
13. b. m. przyboczna rada przemysłowa.

Grac, 11 stycznia. Tutejsze katołicko-konsor- 
watywne stowarzyszenie uchwaliło rezomcyę, przy 
pnminającą posłom K a r  1 o n o w i i I\ a l t  e n  & g- 
g e r  o w i ich przyrzeczenie z 22. lipca ub. r.. że 
jak  najostrzej występować będą przeciw przedłożę 
liioin anodowym

Budapeszt, 11 stycznia. Komitet złożony ze 
zwolenników partyj niezawisłych, uchwalił urwpizić 
w niedzielę wielki wiec z protestem  przeciw7 Banf- 
fy’emu. a po wiecu pochód demonstracyjny po mie­
ście. W pochodzie tym mają wziąć udział także so- 
cyaliści, prawdopodobnie jednak poficyn zabroni od 
bycia, pochodu.

Berlin, 11 stycznia. P rasa  tutejsza przypisuje 
wizycie ces. Wilhelma u ambasadora francuskiego 
wielkie znaczenie,', nawet, gdyby była tylko aktem 
grzeczności i 'odpowiedzią- na wizytę ambusadork. 
złożoną cesarzowi niedawno przez am basadora z po­
lecenia Fa.ure’a, który kazał mu się dowiedzieć o 
stauie zdrowia cesarza niemieckiego.

P aryż, 11 stycznia. Dziennik Journal donosi 
że komisya, k tóra wydelegowana pizez trybunał kn- 
gacyjny przesłuchiwała Dreyfusa w jego więzieniu 
na wyspie dyabelskiej, nadesłała z Cąjenny sprawo­
zdanie, zawierające wiadomości bardzo zadowalające 
ze stanowiska, zwolenników Dreyfus;). Dreyfus mię­
dzy innemi stanowczo zaprzeczył, jakoby z jak iej­
kolwiek strony czyniono, odkąd on znajduje się na 
wyspie dyabelskiej, usiłowania w celu uwolnienia go 
stam tąd i ułatwienia mu ucieczki.

P aryż, 11 stycznia. Dziennik Echo de Par s 
ogłasza dalszy ciąg rewelaeyj (Jnesnaya de Beaur • 
paire. Na podstawie przytoczonych przez siebie oko­
liczności dochodzi on do wniosku, że pmrwotm; 
śledztwo Trybunału kasacyjnego w sprawie rewizyi 
procesu było nielegalne i że nowe śledztwo byfołn 
zupełnie uzasadnione. Beaurepaire p isze: Nie pow.tmo 
się naruszać wyroku sądu wojskowego, dopoki nie 
je s t rzeczą udowodnioną, że Sąd ten postąpił stron­
niczo. Członkowie T rybuna łu  wojennego zasługują 
także na szacunek i zaufanie.' Byłoby to nawet 
w interesie samych stronników7 Dreyfusa, aby do se­
natu, który ma rozstrzygnąć o sprawie Dreyfusa, 
wybrano mężów o stronniczość zupełnie nie podej­
rzanych. Z tego powodu żądał Beaurepaire, aby 
sprawę rewizyi 'proKteń Dreyfusa, zamiast 15 człon­
kom Izby karnej Trybunału kasacyjnego, powierzono 
wszystkim d9 osłonkom tego Trybunału. Jeżeli stron­
nicy . Dreyfusa — sądzi Beaurepaire — będą w ystę­
powali przeciw temu żądaniu, udowodnią tein najle­
piej. że sprawa ich nie jes t słuszną, a Dreyfus jest 
winny. Beaurepaire kończy wezwaniem do m inistra 
sprawiedliwości Lebreta. aby zarządził nowe śledztwo 
w sprawie rewizyi procesu Dreyfusa.

W  procesie wdowy po H enrym przeciw Rt i- 
neClrnwi oznaczono termin rozprawv na 27 b. m.

Londyn, 11 stycznia. Od kilku dni brak wszel­
kich wiadomości o okr&we amerykańskim „St. Paul”, 
który 1 stycznia odpłynął z Southamplon. Zachodzi 
obawa, że okrętowi wydarzyło się jakie nieszczęście. 
Na pokładzie znajdowali się przeważnie Am erykanii, 
lista pasażerów wykazuje jednhk także wiele osób 
nie am en kańskiego pochodzenia, między innemi figu­
ruje w7 niej Kazimierz ks. L u b o m i r s k i .

M assaw a, 11 stycznia. Według nowszych d i- 
niesień, pierwotno wiadomości o walce woj-k rasów 
Makonena i Mangaszy były przesadzone. Po obu 
stronach padło niewielu żołnierzy i niewielu jes t 
rauionych.
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W iedeń, 11 stycznia. N a  w c z o r a j s z e j  

R a d z i e  m i n i st-łfów u c h w a l o n o  z n i e ś ć  s t a n  
w y j ą t l c o w y  w o ś m i u  o s t a t n i c h  p o w i a t a c h  
g a l i c y j s k i c h ,  w k t ó r y c h  d o t y c h c z a s  o b o ­
w i ą z u j e .

Uchwala ta  zostanie urzędownie ogłoszoną 
w najbliższych dniach, w7 każdym razie przed ze­
braniem się Rady państwa.

W iedeń, 11 stycznia. W  motywach rozstrzy­
gnięcia najwyższego trybunału co do używania obu 
języków krajowych przy sądach w7 Królestwie cze- 
skicm, powiedziano, że stronom przysługuje prawo 
wybierania między tymi językam i, jako zupełnie 
/ównouprawnionymi.

Dalej wskazują motywa na postanowienia nowej 
procedury cywilnej, k tóra wprowadza zasadę bezpo­
średniego i ustnego postępowania, wreszcie na prze­
pisy rozporządzeń językowych z dnia 24-go lutego 
1898, które co do używania języków krajowych przy 
sądach, trzym ają się granic, nakreślonych postano­
wieniem cesarskiem z du. 8-go kwietnia 1848, m ają 
przeto moc przepisów obowiązujących.

W iedeń, J 1 stycznia. Ostdeutsche Rundschau  
napada dziś na m inistra skarbu dr. K a i z l a  za to, 
iż otworzy! sobie conio w Banku austro-węgierski.n 
i zamierza rezerwy kasowe państwa złożyć w kasie 
Banku, zamiast w pocztowej kasie oszczędności.

Organ W olfa twierdzi, że Kaizl z niewiado­
mych dotąd powodów stara się usilnie pracować na 
rzecz interesów akcyonaryuszy Banku austro - wę­
gierskiego. Może później pobudki re uy płyną na jaw, 
w każdym razie atoli zdaje s ię , że Kaizl wstępuje 
w szlaki Dunajewskiego, który biednym, zadłużonym 
profesorem przybył do Wiednia, a po kilkoletniem 
zasiadaniu na fotelu miuisteryulnym z milionami 
w kieszeni powrócił do kraju.

Budapeszt, 11 stycznia. W czoraj ogłoszono 
wyrok przeciw właścicielowi iirmy dla eksportu win 
E n g e l  i Ska za fałszowanie win. Sprawa ta  była, 
jak wiadome, także przedmiotem in terpelacji w Sej­
mie węgierskim. Otóż obaj właściciele tej fimyr Ju ­
liusz i Michał Engel w Pięciokościołach skazani zo­
stali na miesiąc aresztu i 800 zł. grzywny.

B udapeszt, 11 stycznia. Rokowania kompro­
misowe dotychczas nie doprowadziły do skutku. 
Chodzi głównie o układy dotyczące ugody. Na pro- 
wizoryum ugodowe wszystkie stronnictwa się zgodzą. 
Największa trudność powstaje na wypadek, gdyby 
ugoda nie mogła w Austryi przyjść do skutku w dro­
dze parlam entarnej.

Partym narodowa i katolicko-1 udowa nie sprawią 
rządowi wielkich kłopotów, natomiast stronnictwo 
niezawistych domaga się, aby z chwilą zaprowadze­
nia w Austryi ugody na podstawie §. 14, bezzwło­
cznie ogłoszoną została samoistność Węgier, choćby 
tylko platonicznie do r  1908, a od r. 1903 aby 
faktycznie tę samoistność przeprowadzono, choćby to 
nawet miało pociągnąć za sobą pewne ofiary mate- 
ryalne.

W łonie parlyi niezawisłych objawiają się pod 
tym względem także trzy prądy. Na wczorajszej 
konferencji party i, która odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych, przeważył prąd radykalny, tak, że 
wątpliwem jest, czy uda się osiągnąć w tej mierze 
wspólne postępowanie stronnictw opozycyjnych. -

Budapeszt, 11 stycznia. Dzisiejsze posiedze­
nie Sejmu zaczęło się o godz. 10 rano. Prezydent, 
z wieku Madarasz zarządził odczytanie protokołu 
z ostatniego posiedzenia. Opozycja postawiła długi 
szereg wniosków formalnych z poprawkami protokołu 
i zaządała nad niemi imiennego głosowania. O godz. 
JQVa zebrali się przewodniczący stronnictw opozy­
cyjnych na naradę. Obrady trw ają w dalszym ciągu 
nad kompromisem.

B erliń , 11 stycznia. Na cześć p. Kollera, b, 
m inistra, a  obecnie naczelnego prezesa Szlezwigu i 
Holsztynu urządzono wczoraj w Haderslcwen, dokąd 
p Kolier przybył, wielką m anifestację Cale miasto, 
port i okręty przybrane były chorągwiami. Kolier 
przyjmował pomiędzy innemi na auclyencyj i depu- 
tacyę Duńczyków, proszącą go o wstawienie się, 
aby wydalania tychże ustały. W odpowiedzi zazna­
czył Kolier, że wydalania te nie są skierowane prze­
ciw Duńczykom, lecz przeciw ag itac ji, którą usta­
wicznie podnieca prasa duńska. Skoro stronnictwo 
duńskie zaniecha ag itac ji, ustaną i dalsze^ wydala­
nia, w przeciwnym razie rząd pruski nie ustąpi 
z drogi, na której stanął. Następnie zwiedzał Ivóllor 
szkoły, a wieczorem odbyła się uczta i korowód 
z pochodniami na cześć Kollera.

Berlin, 11 stycznia. Na dźisiejszem posiedze­
niu komisyi budżetou7ej parlamentu, sekretarz stanu 
T i r p i t z  oświadczył, że absolutnie nic nie wie o 
tern, jakoby sfery decydujące zamierzały wystąpić 
z nowemi planami, dotyezącemi budowy i powiększe­
niu floty7. Przeciwnie w sferach miarodajnych istnieje 
zamiar przeprowadzenia uchwalonej ustawy flotowej 
w granicach uchwalonego budżetu.

L o n d y n ,  11 stycznia. Przewodcy międzynaro­
dowego stowarzyszenia dla sprawy rozbrojenia otrzy­
mali od sekretarza stanu dla spraw skarbowych 
w Ameryce północnej, p. Gage, list wyrażający sym- 
patyę dla ich usiłowań. Gage kończy swój list uwa­
gą , iż wprawdzie nie je s t rzeczą Stanów Zjednoczo­
nych dać inieyatywę w tej sprawie, gotowe one są 
jednak poprzeć każdy krok mocarstw europejskich, 
zmierzający do przeprowadzenia idei rozbrojenia.

P etersburg, 11 stycznia, Król Oskar szwedzki 
i królowa E lżbieta rumuńska mianowani członkami 
honorowymi tutejszej rosyjskiej Akademii umiejętn
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Kroniczka z ostatniej chwili.
Starostą  lw ow skim  zostame, w miejsce p. 

Kolarzowskiego —  dotychczasowy sta ros ta  w Wadowi­
cach p F r a n z .  Nominacya ukaże się ju tro  w dzien­
niku urzędowym.

N ow y kom endant m. Lwowa, gen, P a n a -  
t o w s k i  obejmie urzędowanie z dniem 14 stycznia.

W  D aw idow ie odbędą się jutro i w pią tek  
wydiory do Rady7 gminnej. Starostwo lwowskie delego­
wało do Dawidowa jednego z urzędników.

(Telefoniczne i telegraficzne depesze ,.S h w a  Polslciego“.

K raków, 11 styczma. Ministerstwo oświaty 
przysłało do wydziału filozoficznego rozporządzenie, za­
wiadamiające, żo nie m a  zamiaru nadal przedłużać 
kontraktu  z prof. Baudoiu de Courteuay, co do dal­
szych jego wykładów. W ten sposób bez odnowienia 
kontraktu wygaśn ie  obowiązek prof. Baudoina de Cour­
teuay co do dalszych jego wykładów, a działalność 
swoją w uaszym  uniwersytecie zakończy on z końcem 
b. r. szkolnego. Z tego powodu też wydział filozoficzny 
nie miał powodu zajmować się spraw ą kontraktu  z prof. 
Baudoin de Courteuay.

K raków, 11 stycznia. Radca dworu Hild, mimo 
oświadczenia posła Daszyńskiego, że nie stawi się przed 
nim i świadków swych nie wymieni, pozostaje dalej 
w Krakowie i prowadzi śledztwo dyscyplinarne prze­
ciw łir. Edw ardowi Starzeńskiemu, staroście w Pod­
górzu.

S anrsłwów, 11 stycznia Przy szybowaniu no­
cnego pociągu z Woronienki na stacyi tutejszej, kon­
duktor  pocztowy Bubnicki doznał uszkodzenia. Ma 
zgnieciony bok i złamane żebra.

Brody, 11 stycznia. W Sydolówee utonął syn 
włościanina Stępka Tymczyszyna.

R opczyce, 11 stycznia. Pożar w Rzegocinie 
obrócił w perzynę młyn wodny dzierżawcy Józefa By­
kowskiego. Szkoda wynosi około 2000  zł.

W arszawa., 11 stycznia. Od wczoraj koło po­
m nika Mickiewicza zwożą ziemię inspektową pod rośli­
ny, które będą zasadzone na wiosnę.

P etersburg, 11 stycznia. S praw a żydów w k ra ­
ju  nad Amurem je s t  obecnie przedmiotem obrad wła­
dzy rządowej. Z powodu braku przepisów odpowiednich 
bowiem, żydzi wysłani nad Amur, po odsiedzeniu swej 
kary, posługiwali się praw am i dla wszystkich przysłu­
gującemu Obecnie, zdaje się, że będą dla nich osobne 
przepisy.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 11 b. m.

W i e d e ń ,  11 stycznia. Dziś o godzinie 12 min. 30 
z południa notow ano: Maiki niemieckie 59*01. Renta majowa
101 '00, W ęgierska renta koronowa 97'95, Akcye kredytowe
359'7/e, Kredytowe węgierskie 390*50, Bank anglo- austryncki
154'—, Unionbank 295' —, Bankverein 205 '— , L aerderuanl'
239'50, Kolej pań. 362 V8, Lomnardy GO'— , Elbenthal 0*8-20, 
Tow arzystw o akcyjne brom 202' , Akcve tytoniowe — ■—,
Alpiny 197'30, Kima Murunya 290-29, Prager Eisen 956’—, 
Losy tureckie 58*10, Kuble 127'tys, 10-iranków 9 55, Bodcn 
Credit 4 '94 , T ram w eye 562"50

T endencya silna.
I t e r l i n ,  11 stycznia. O godz. 12 min. 5 no to w an o : 

Kredyty 225’50, Disconto Commandit 197‘50.
Usposobienie silne.
W i e d e ń ,  11 stycznia. (Gietda zbożowa).
Sprzedaw ano: p sz en ica  na wiosnę 9'44 do 0"4r>, żyto 

na wiosnę 8’23 do 8’24, k ukurydza r.a maj, czerwiec 5‘20 do 
5’22, owies na wiosnę 0*08 do 0"10, Rzepak na styczeń, luty, 
Sierpień, wrzesień —*— do — *—, olej 33"— do 34’—

Usposobienie spokojne.
Pogoda piękna,
l » f i a a i » e s « t ,  11 stycznia.
Pszenica na marzec 9’45 do 9"46, na kwiecień 9-32—9'33, 

żyto na marzec 8 '06 do 8J08, kukurydza na maj 4"88 do 4"89, 
owies na marzec 5"77 do 0.79 Rzepak na sierpień 12 15 — i 2 ’25.

Oferty na pszenicę stabc.
T endencya słaba.
Pogoda piękna.

(B ank rolniczy we Lwowiej.
Lwów dnia 11 stycznia.
Dziś notujem y za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8"75 do 9’10. Pszenica na termina 

— '— do — . Zyto gotowe 7’50 do 7'7;>. Żyto na termina
— •— do —' —. Owies obroczny stary 6*50 do 0*75. Owies nowy
— ■— d o - - -— . Jęczmień pastew ny 5"75 do G‘— . Jęczmień 
brow arny 6*75 do 7 '75 . Rzepak 10-50 do 11" — . Luianka 
— ■— do — "— . Groch pastew ny 0*—- do G*o0. Groyh
do gotow ania 7**— do 9*— W yka — ' — do — * Bobik 5*25
do 5 50. 1 beczI tA— do —- — . Kukurydza s ta ra—-— do—• — 
Kukur. now a lub na lenn 5*25 do 5*50. Chn.icl za 5(> kiio 05’— 
do 95*— . Koniczyna czerwona 45*-— do o5* kom czyna biała 
35’— do 45"— . Koniczyna szwedzka 35"—. do 4 5 '— Tymotka 
15-— do 21.

Spirytus paritas Tarnopol l t i ’50 do 17"— , na termina 
17 50 do 17-75.

Na gieldacń od kilku dni notow ania są cotaz niższe — 
tak, że pszenica i żyto spadły w cenie, prawie o 35 ct.

U nas usposobienie, także słabsze. W  chmielu w ostatnim  
tygodniu więce, zainteresow ania, ceny cokolwiek się podnoszą.

H l t a k v W  , (na K leparzuj 10 stycznia. Płacono pszenicę 
b iałą: 9’10 do 9*60 zł.; czerwoną 9 '20 do 9 6 5  zł.; żółtą 9T 0
do 9 ’GO zł.; żyto nowe 8*60 do 8‘70 zł.; żyto nowe węgier­
skie — ’— do — ■— zł.; jeczmień brow arny 6’75 do 7 ’40; na 
krupy 6*25 do 6'50 zł.; owies iPOO do 6’60 zł.; rzepak 11"—
do 11-75 zł.; konicz czerwony — do — zł.; biały —
od — •— zł.; kukurydza — j— do — ■— zł. W szystko za 100 ki­
logramów.

—| | ^ ^  — l—M— II  IMlIMHWii-^™"111— ■

R e d a k t o r  n a c z e l n y :

T a J « ' i l t w i n a n o w i c z .

Odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  k i o s s o w s k i .

pSF — V" I •'
T eatr hr. Skarbka.

W środę dnia 11-go stycznia 1»99.
|  NOW OŚĆ! po raz 9 -ty  i ostatni NOWOŚĆI

Z  A  £  A
sztuka z życia zakulisowego w pięciu ak tach  Piotra Bertorfia 

i  Karola Simon’a ; u umączył M. Sacnorowski. 
O S O B Y :

Zaza, śpiewaczka , . • • pni Stachowicz
Anais, jej matka ,  . • • pni Gostyńska
Cascart, komik .  , • * p. Fiszer
Simonctta ) • • pna Czaplińska
Flora ) , . , . 
Kkiretta ) sPlewaczkl

»
.

•
•

pni Kwiecińska 
pna Ogińska

Liseron ) • • pna Połęcka
Malardot, dyrektor teatru . • • p. Feldman
Duclou, reżyser . , • • p. Walewski
Lartignon, deklam ator • . • p. Kwiatkiewicz
Alfred Dufresne . • 4 p. W oleński
Pani Dufresne . . . • * pna Nałęcz
T osia, jej córeczka . . • • Basia Zielińska
Bussy, literat . . • • p. Hierowski
Michelin, icdaktor . . • 9 - p. Khszewski
D ubuisson, fabrykant . • • p  Jaworski
Camus ) • • p. Nowacki
Courtois ) złota inlodzież • • p. Antotnewski
Martin ) • a p. Kasprzycki
Natalia, garderobianna Zazy • m pni Lasocki
Ju lia , pokojówka ) . n „ frfin5(, • pna Milowska
M elania, kucharka ) t • pna Rybicka
Juliusz ) , . . . . .  
Adolf ) lobuzy uIiczm .

• 9 p. Wysocki 
p. Modzelewski

Józef, kelner . * . # • p Różański
W oźny dyrekcyjny ¥ . ■ * p. Pi chor

Hotel „Imperial" ,
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierw szorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
P rz y jec h a li dni u 11. stycznia.
W. h r Zamoyski, Zakopane.— S. Jędrzejowicz, Jasionka.— 

T. Jędrzejowicz, Jarosław. — W. Jędrzejow icz, St. Br Hagie- 
nowie, W ielkieoczy. — K. Piekarscy, Podole ros. — S. Sulików 
aki, Kraków. — H. Kipper, W rocmw. — S. Gaspero, Banat. — 
Dyr. S. Muller, Moldawice. — L. Żych, T arnopol. — H. Poppet 
-Alizuń.

K o t  1 ' i ' a n c i i s k i .
Lwów, pi. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony,
(K. Proksch)

P rzy jech a li (blin 11. stycznia.
Hr. Konstanty Romer z Brzuchowic. — Hr, Benjamin Rn. 

mer z Krakowa. — Hr. Aleksander Romer z Borowa. — Wlodzi 
mierzowie Padlew scy z Ostalowiee, — Tekla Szujsku z Laszek — 
Dr. Luiiasiewicz z Gttynn. — Bolesławowie W ierachłbyscy z Ku- 
barowiec. — P. Ansion z Korczowki. — Stanisław Chomiclu 
z  Lachowic. —  Tytusow ie Smolniccy z W iednia. — J. Kohler 
z Baden. — Porucznik W aschiczek z Brzezan. — Ludwik Ja- 
nisch z Gródka. — J. Schmal, nadpor. T raxlcr z W iednia.

M o n e t y  z a g r a n i c z n e
K u p u j ą  i s p r z e d a j ą  n a jk o r z y s tn ie j

.S O K A L  I  L iL I E N
D c m  ł i i i i i k o wy  i K a n t o r  w y m f i i n y .

Zlecenia z prowincyi załatwiam y odwrotną pocztą.

B I. k o n a sz
Iłom  łuiEikcwy i k an tor w ym ian y  

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety 

po ce n a c h  n a jk o rz y stn ie jsz y c h .

Promesy do ciągnienia 15. styczna 1838
na 4 %  Idsy hipoteczne węgierskie

po zt. H w raz  ze stem plom
Głównn w ygran a  10(7.000 koron.

Losy wiedeńskiej w y s ta w y  jubileuszowej
do ciągnień 18 m arca 189°

G łówna w ygran a  100  QOO kor., 2 5 .0 0 0  koi., 
1 0 .0 0 0  kor. ud.

po 50 ct.
N a losy  zak u p io n e  w tym  k a n to rz e , pad ły  w ygrano  

w k w o tach  z ir. G*.Od(l i zlr. 5.000.
P rz y  zam ó w ien iach  z pro w in cy i u p ra sza  s ię  o dołą­

czen ie  20 ct., n a  porto rynm .

J & s a S £ s s t y r j u b i l e u s z o w e .
WSt B U B M BM BBEBiaMMBMW il  Ł f  fiLU

N A D E S Ł A NE .
Rubryl-a „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakeyi. 

która też za nią odpowiedzialności nie jirzyjmuje.

Powróciłem i ordynuję jak  dawniej
w chorobach uszu i nosa

P r o f .  d r .  $ z y m o i i o w l c s
ul. P ie k a rsk a  30. 176

D om  bankow y i K antor w ym ian y

ignacego Rosnera
w  P asażu  lia u sm a n a , kupuje i Bprzedaje 

w szelk ie pap iery w artościow e po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami.

Z aręczyny. Dnia 8 stycznia odbyły się w T a r­
nopolu zaręczyny panny Miny Goldberg, córki p. J .  Goltl- 
berga  z Grzyinałowa z p. dr. Celestynem Tygerem , 
kandyda tem  adwokatury we Lwowie, 2uo
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K u r s  g i e ł d y  w i e d e ń s k i e j .

U nia II s t y c z n i a  189'* r - 

O g ó l n y  U  i j i  p a ń s t w a .
płaca łą d a ja

Kenta papierowa 
Kalita sreb rn a  
t ti.^y 2  r

101.no 101. K i
101.45 101*65 
100. -  171.-rebrna . • • • ip.q _  1 7»  

oku 18T4 po  2 5 0  *1. n ń -  * • j  j,:„ 5 141^25
.  l w u  po r , o o / » ; g

lstuł po i00 zł 
1S: 4 po 100  z\

.25
194.— 195. -

l . t l l f f  p a ń s t w a  Hraj<>>ł  w Radnie państwa
reprezentowanych.

1!(utn itoln wnl. oil pod- Zł*
p*""® .wo1- »d ll0'!- % f a ź» 200 ko r. ’Roma m w est. aui»U . «* /* 'u

120.15 120.35 
102,;— 102.20 

00-05 S0.25

ł r id i l^ io y e  k o l e j o w e .

Kol A c . l -  M iiw lja  *a 100 zt- 4"'°
K o l! ( W a r * .  B l ł b W  w  “J 001 '  w o l 'i e  od

ńol.^CrsiraaY m i'” 18*^* *» ,0l)zt-
Kol. Arcvks Ftinlnlfa w wjil. kor. wotr.e 

n r tT S ik k  .»  a »  kor . .
If.ll. i;iluJ1i I.udwika po 200 o. rak.

(m,u'Ppi- “ »r®) i,u/°

O S I i f a ^ J ®  t ń " n v s / , i ‘i i s t w a  (kolejowe)

99.25 100.25 

U f .  10 119.b0 

127.— 127.70 

99.40 100.ŁO 

210 .6!) 2 ! 1*60

ICiJ Aro. Ailirochul 7,ll 300 al. 5"'o 
W yjocie Zil 200#al. 5%

Nul. Im ftowińskie lokal, za  200 kor.
4®/u . . , ,

Kol. gfti. K arola Ludw ika za 200, JG0  zł.
4"/o . . . . . . .

•Cc.*. hvo\v:«J(o czern .-jassk ie j z r . 1894 za 
200 kor. 4' . o .

I ł i l l g  p a ń s t w  a  k r a j ó w  k o r o n y  w ę g ie rs k ie j .

W .k . z ło ta reiiiti zn ino zł. 4n/o . . • i m .05
„ w v. ft], k o r za 200 *ł. .

.• ko - 4"'o . . fl74'°  fl3 !n
o |0 . ji io p . za 100 zl. 4 l,V/o . . • ,011'70 101'Su

113.20 114—

93,— 99.—

99.60 100.20 

fl9—  90.80

PSei. pmraiewH za liA -M. 
* .  i a  50 -i\. .

16<r - 160-bO 
lo9.50 160.50

I n n e  p u b l i c x n «  p o ry c * fe L
1899 los. »a

97 — 9 8 .—

102*75 103*50

97-70 98.20

97.00 98*60
175*25 176 20

91.75 95.50

11‘i . — \ 13.50 
34*50 35. -
57.70 58*40

P o i. kraj. Bukowiny
200 '/A . k or. 4*Vo . . . .

B ukow ińskie obi n ropiiiacyjne Ioh. aa
100 z i. r » < v o ........................................

G alie, poż. k ra j . z r . 1873 za 100 “zł. ft°/o 
Ita lie , poż. k ra j, a r. 1893 i a  200 kor. 4<l,a 
G alie. ob lig . pi opili, z roku  1H89 aa 100 

7J . 40/ , , ' . . . . . .
Pożyczka p rem iow an i. W iedniu* r .  1874 
Różyczka m iasta  Lwowa * roku  1890 aa 

100 zł. 4°,o . . . • •
K enta w ioska za 100 kor. 4°/o 
R óżyczka b u łga rska  z r. 1892 za 100 s t. 6%
Różyczka serii, p reni. za 100 frank . 2‘>/o 
T u reck ie  ob i. preni. kolej. *h 401) fr.

I j i S t y  f c J i S t a w n e *  O b lig .  h ip o t  i l i s t y  d łu ż n e

(z a  1 0 0  z l .  N o m .) .
Aoetr. *akł. kred . ziem . los. w 50 la t 4°/a 

m obi. p r. * r .  1880 tt°/o 
l  I . . . . .  1889 8*

B ukow iński iftk ł. k red. ziem . los. f>°/o .
.  .  . l o s  4°/o .

G al. Akc. bank h ip. 10°/o prein . los. 5®/*
.  .  .  los. 50 la t 4 ,/a°/o .

* . . .  00 lat za 200
koron 4°j'o ..................................................

Gal. To w. kred . s ien i. 4°/o los. 56 lat .
. . .  4°/o los. 41 la t ,

» ,  » * 4°/o s ta re  . ,
. . . .  40/0 i a  200 kor. .

Banku k rajow ego  d la G alicy! i. Lodom.
4l/*°/o D!Vv lat, zw rotne 

Banku k rajow ego  ob lig . kon ion . 2  em . IW*
Banku k ra jow ego  oblig'. ko mon. 3 em . 42 

la t za  200 k o r . 4Va°/o 
Banka krajów , los. 57Va la t za 2 0 0  kor. 40/o 
Banku krajów , obi. kol. los. za 200 kor. 4°/t>
A ustr. w ęg ie rsk . banku 40 l/a la t los. 4,J/o

O b l i g ; a ę y e  z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw a

z  a  1 0 0  z l .  n o m .
Kol. Lw ów -C zer.-Jassy z r. 1884 za  800

zł. 4°/o um iej lOfVo . 92 .— 93*—
K olei Lw ów -Czern. z r . 1884 za  800 zł. 4n/o 98.50  99*—
Gal. ko l. lok . w schodu, za  100 zł. 4% .  99.50 100*—-

98.20 99.20
120 *— 120.60
117.25 118. -
104.75 105.25
96.60 97 . - -

1 10 .— U l . —
100.20 f 00*40

96.75 97.50
94.75 95.25
98*— 98*50
97.75 98.10
95,— 95 30

100.70 101.25
10*2 D> 102.75

100.5*7 101*25
98. — 99.—
97.50 98.60

100.10 10 1 .10

,  1878 za  2 0 0  zi. 5°/o 108.20 109.—
• 1887 za  2 0 0  zł. 4«/o 99.30 100.—

A l i f y o  b a n k ó w  ( z a  s z tu k ę ) .

Banku Anglo au str. 120 zł. . .  .  153.75 154.25
P eszt, banku łunitll. 500 zł. . . . 1434  — 1442*—
Zakł. kred . d la  handlu i pr/.em . p. Hl. . 358*75 359*25
W ęg. banku kredyt. 2 0 0  z ł . , , 389.— 890*—

> łu s tr . Iow. esk . 5 0 0  zł. . , 740.— 745.—
Gal. banku hipot. 2 0 0  zł. 380*— 382*—

„ m dla handlu i p rzem . 2 0 0  ał. 207.— 2 ')8 .—
Banku dla k ra j. koronny cii 200 af. . 238.70 239.2,5

,  Austro-w<?g:. 6 0 0  zł. . .  .  941.— 946 .—
Zw iązk. (Unlonbank) 200 . # 294*50 295.40

Czeak. banku zw iązk. 100  a ł. . ,  135.— 135*20
Zivnoałenska łłanka 100  *ł. .  130*50 131.—

A k c y e  p r z e d s i ę b io r s tw  t r u n s p o r to w y c l i .

Buków. kol. lok. (akc. pierw .) 2 0 0  z l . . 21C*— 211 —
. . .  (akc. aakł.) 2 0 0  zł ♦ 165* -  160.—

Kolei półu.-cea. F erd . 1 0 0 0  zł. mk. • 86S0 8540
.  l.wów-Czera.-Jmsay 2 0 0  zł. . •  #96.60 296.50
.  ws chodn.-galI c . - lokalu. 200 . • 1 9 6 .—  t o n  —
.  państw ow ych 200 zł. p e r ulti . 861 26 871.75
a południow ej 200 per u ltim o . •  69.75  60*25
.  w ęgler. gallcy j. 1. 200 zł. .  • 814.80 214*80

A k c j e  p r z e d s i ę b io r s tw  p r z e m y s ło w y c h .

G alie, karpac . naft. tow arz. 509 ko r. .  400. —.—
A ustr. 'fow . górn icze Alpiue 100 zł. .  194,—• 194.60
P rask iego  Tow . łe la n i .  przem . 209 . 940 ,— . 941.50
SchoduiPa 500 kor. . . . . .  745. -  7óó.—
T oreok le s a n .  ty ton low . 500 fr . per. ule. 121.75 122,50
T rifa il tew . kop. w ęgła 70 zł, . . 177*75 178*50

l . O f t y  ( z a  s z t i tk ę ) .

B u d a p e s z t e ń s k i e  ( B a s ł l lc a )  R z ł .  .
7 ak). kred . d la  h . 1 p. po 100 zł. .
(.'lary 40 zł. m k .......................................
Tow. te g . nn llunn ju  100 zł. m k. 4°/o 
P ożyczka in. Insbruku 20 zł.
Losy ni. K rakow a 20 zl. . .
Pożyczka m . lm blany 20 z ł .’ # .
< fen 40 zł. . .  . .
Palffy 40 zł. m k. . . . .
Czerw, k rzyża  au str. tow . 10 zł. ,
Czerw , k rzy ża  w ęg. tow . 5 zł. ,
Losy fund. nrc. K udolfa 10 zł. ,
Balraa 40 z ł. m k ..................................... 1
Pożyczka m . bulzlm rgn 20 zł.
Ht. G enois 40 zL m k.

6.70 7 * -
197.75 198*50
60.7o 61*75

1 7 0 .- 180,—
28.— ot?.__
20.— 27.—
22.— 23.—
64.— er,-—
64.50 65*—
20— 20.00
11.25 11.75
2 L25 26-25
86.75 87*75
26.20 27.25
85 .— 85.50

,  m . Tryestu 100 zł. m k. 41/*0/* 
n i. » 50 z ł. 4°/o

W aldsteina 20 zł. mk. . . .  *

W a l u  t y ,
Hakat c e s a r s k i ................................
A ustr. w ęg. 8 guld. zło ta m o n e ta ’.* 1
20-franków ka . . . .  
20-m arków ka |
R ossy jsk i pó łim peryał , * *
K ieraieckie banknoty  za 100  m a r« i 
W łoskie banknoty  za 100 lir .
10 funtów  s terlingów  .
Ruble (za 100  rs .) . *

165,—

60.*— 6 4 -

6*yi 6 ^ 3

fl*55V»
11*78

58.95
44*30

120*46
127*50

Berlin, duia 9 stycznia:
Pozn. lis ty  zastaw na 4 proc. B e ry . 6— 11 .

» •  ,  8>/» proo.
„  " ■ » 8 p roc. B e ry . A .. .
ro zn . lis ty  rontow e 4 p roc. .
„  " • 8 ‘/> proc. I I
I ozn. “ bligncyo pro w. 3 '/a proc. .
Kuhle . 11)0) . . .
Ansti*. bankno ty  (100) . * * " *
Bisty zastaw ne Król, Po lsk . 4»/i proo. * I

9*66
U»82V«

59.02ł/^
44 40 

120*90
137*75

101*50
98*10
8 8 .9 0

102*50

216*25
169*35
100-20

W awzawa, dnia 9 stycznia:
I.isty  Mlrwldac. Król. Po lsk . d o la  .

Kos. Poz. P rera . « rolen T.̂ 04d' 0hn®
» * » n 1866 ,

Ob! prein . B anku szlacheck iego  . 
Listy za st. T ow . kred . ziem sk? duże

* •  . » > drobne
* w m ias ta  W arszaw y  se r. Vfl.
* * * - 41/* proc.

100.50
100*35
301*—
964*—
223.—
190.15

100.10
99 .-

P e t e r s b u r g ,  d n ia ! 9. stycznia
R osyjska pożyczka p rein . z r. 1864 

* » z i . 1866
Listy za^t. Tow. k red . ziem . Kr. poJsk 

• •  ro sy jsk ie
m m k ijow sk ie ,
9 m w ileńskie , #
n .  charkow skie #
„ w c liersońskie .
„ * besa rab .-taa ry d z , .  *

293.50
262.50 
100. CO

99.25 ‘ 
99.?;') 
99.2 5 

100*.V3 
99.75

Posłuchania.
ś r o d y  ł n i e d z i e l e,ln. goilz. 1 1 . do 1 . popo) we 

niuiiiectnika Od iti.dz 11. do 1. popołudniu w e s r o i ly  
1 n i e d z i e l e  n prezYilentn k ra j. i j r .  sk a r. Korytow-

l »ki.-s;n. — 0(, t , -1( (Jo j j,..południu c o d z i e n n i e
1  J O yrektoitt f o n t  B eleron icza . —
V *'■ 130 rrz tfin u l. c o d z i e n n i e  n dy rek to ra® ftfWOWVCb. — _j .. i.» (ic I iinnn) pik

0 U goiła.
P rz e d p o ł.  c o f l a i e n * 1*© n d y r e k to r a  k o le i p ań - 

s rw o w y c b . _  {>d g,0 d a . j *j . do  1. p o p o ł. c o d z i o L n i e  
4 • ^ ^ ' eiu w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p re z y d y u in  w y ż- 

i , f ^ u b r a jo w e g o ; w n i  e d zi o  I o w y ją tk o w o  d la  
u iy .ę i11 in o  w z p io w iu c y i p o p r^ o d n le m  z g ło s z e n ie m  s ię .

! n  ? popoK c o d z i e n n i e  posłuchan ie  u m ar-
f-zaiK.i, z ż y ją tk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

bo w idzen ia  we Lw ow ie:
K atedra  n ietropo łita lnn  ła c . (ołtarz, przed

którym  djsu K azim ierz r. 1606 złożvł śluby wiekopom ne). 
Kościoł OO. DciminiUaiiuw, na w zór kościo ła św . P io tra  
w Rzym ie. — K ościół OO.’ B ernardynów  (szczątki zw łok 
bł. rlłiua z P u k li, a przed kościołem  ha p lacyku obelisk  
z posągiem  św iętego , w zniesiony n a  pam iątkę  uchron ien ia 
m iastu od Talarów ). — K ościół P. M aryi (Śnieżnej, je ilcu  
ze atarsaych w m ieście . — K ościół 0 0 . Jezu itów  (św. P io tra  
• Baw łaj i inne . - -  K atedra gr. ka t, św . Je rzeg o  w k s ita łe ie  
krzyża , z ro tundą we ś io d k u , je s t  je d n ą  z  ozdób Lw ow a. — 
Cerkiew  w ołoska czyli stau iopij^ ialna, w nętrze w s ty la  
i nz&ntyniskim. — K ated ra  a rcyb iskup ia  o rm iańska  (przy 
by o rm iań sk ie j), obok cm entarz t ko lum na z posągiem  
>\. Kr*ysl^of&, — b. W szystk ie  kościo ły , o tw arte  tylko 
a r o .

Z n a k o m i t s z e  g n i s c b y  a  m i e j c i e :  G m ach ej
m ow y, tuż przy  ogrodzie m iejsk im  (saln sejm ow a pełna 
rzeźb , w sa łi W ydziału k ra jo w eg o ; „Unia" M atejki). — 
Ratusz, n a  R ynku , dalej g inach  Politechn ik i, now y gm ach 
eądow y przy  u l. B atorego, N am iestn ictw o, Zakład Osso­
lińskich , Dom inw alidów  przy  u l. K leparow skieJ, Pałac 
Arcybiskupi,' U n iw ersy te t, Gimn. F ranciszka  Jó zefa , K asa 
oszczędności. — W arte zw iedzen ia  zak łady  typogra tlczne 
„Słow a p o lsk iego4*, co n iedzie lę  od godz. 10. do 12. za 
zg łoszeniem  s ię  do A dtninistraeyL

( ł g r o d y  1 p n r k l :  P ark  na W ysokim  Zamku z kop­
cem ..Unii L ube lsk ie j" , usypanym  na pam iątkę 300-tu  ej 
rocznicy  w iekopom nego Hejmu. — P ark  S try jsk i czyli Ki­
liń sk iego . — O gród m iejsk i (Pojezuicki) w środku m iasta . — 
W ały 11 e tn inńsk ie  w zdłuż ulicy K aro la  L udw ika. — Wały 
Gub am a to rsk ie  p rzed  N am iestnictw em .

W y s t a w y  I m n z e a .
— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b t f w  p r z e m y .

S iu  u r a j o w e i f o  o tw arta  codziennie w dom u n iegdyś 
Biesiadeokieh (przy płucu Halickim). W stęp wolny w po­
n iedziałek , czw artek  i p ią tek . W inne dn ie i 0  c t.

—  N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzystw a p rzy jac ió ł sztuk  p ięknych , przy placu św . Ducha 
. 10, 1. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. ran o  do godz. 5 . 
popoł.

—  M u z e u m  p r z e m y s ł o w e  u t S e j s U l e  o t w a r t e
codziennie (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 9 . rano  do 3 . 
popol. (w n iedzielę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— Z n k l a i t  n a r o d o w y  I m .  O s s o l l ń s k i e l i .  Bi­
b lio teka  o tw arta  od godziny 9 . do 2 . z  w yjątk iem  niedziel 
i św ią t u roczystych . G abinet m one t i m edali polskich

o tw arty  nadto we w torki i p ią tk i także od godziny 8 do 
5  popoł.

— M n z e n m  I m i e n i n  D z l e d n u z y c l z l e t i  w e Lwo­
wie, o lica T ea tra ln a  1. 18.

T a r y f a f i a k r d w  i d o r o ż e k :  Kutb dzienny zw ykły, 
dorożka 2 konna 30 c t. — jednokonna 25 c t. — Jazd a  na 
dw orzec g łów ny , 2  konna 60  c t. — 1 konna 45 et. — Za 
w iększy  pakunek  n a  koźle 20 c t. — Jazd y  do rogatek , 
2  konna 50 c t. — 1 konna 85 c t., ua W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2  konna 40 c t. — 1 konna 85  e t. — W porze 
nocne j, k u rs  dorożek  2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5  c t. w yżej. K urs fiakra (karety  k ry te j)  dw ukonnego: 
zw ykły  45 c t ., na  dw orzec 1 zł., do roga tek  80 c t., na  
W ysoki Zam ek i n a  cm entarze 70  c t., w nocy o 10 ct. 
w yżej.

Rozkład poc,4gów dla m iasta Lw ow a,
w edle czasu  środko w o -eu ro p e jsk ieg o  późniejszego o 30 rn. 

od czasu lw ow skiego, w ażny od J październ ika  1898.
l> o  L w o w a  przychodzą :

Z K r a k o w a  posp. 5*10 ra n o , osob. 9*05 ra n o , posp. 
1*30 w po i., osobow y 6*10 w ieez., posp . 8*45 w iecz., osob. 
9*10 w ieczór.

Z D o d w o ł o c z y s k  (na Podzam cze) osob. 3*04 w no­
cy , posp. 2*15 w południe, osobow y 5*00 popoł., posp ie­
szny 9*39 w ieczór.

Z (ł z e r u  i o w ie c  osob . 6*45 ran o , osob. 10*35 rano, 
posp . 1*50 w po łudn ., osobow y 5*49 popol., posp . 9*45 
w ieczór.

i w .IU‘30  w nocy, osob.
Z S o k a l a  osobowy 7*55 rano , osob. 5*65 popola-

dniu  (ostatni 1 z Bełżca).
Z T a r n o p o l a  i B ro d ó w  (na Podzam cze) osobow y.

7  5 D rano .
2 J a r o s ł a w i a  osob. 1045  przed poi.
Z J a n o w a  osob. 7*40 ran , osob. 1*01 w po ł.

Z e  L n o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4*10 rano , posp. 3*3 5 rano, osob. 

8*50 rano , posp. 2*50 w połudn ie, osob. 6*40 popo ł., posp, 
10*40 w ieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) posp. 6*15 rano , 
osob. 9*53 ran o , posp. 2*08 popoł., esob. 11*27 w ieczór.

Do C z e r n i  o w ie c  posp . 6*05 rano , osob. 10*55 p rzed 
południem , posp. 2*40 popo ł., osob. 6*3U po połud., osob. 
10*05 w ieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano , osob. 9 15 p rzed  poL. 
osob. 3*00 po poi ud. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 9*55 p rzed  poL , osob . 7*15 w ie­
czór (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  oaob. 7*10 wiecaó*. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano , osob. 7'44 w ieczór.

Kupo  i sprzedaż.
K iB U M M K g  n H

F v t r a S f ł  sosnowy do od- 
j  r v i i  t i i t i  św ieżania powie­
trza  w pokojach poleca na j­

taniej handel

0- T. WmCKLŁRA Syn
Lwów, R ynek 1. 28.

z n a k o ­
m i t e j

i 50161:3 W o ł l l a
v> .Pasaż Haiisiiiana. lt>

a S V  °§HiGtrwałe, elegau-
cli;o 1 starann ie  wy-

r  V  v - i  T c ' tip rzy w ile jo w . iabryki c .  • Ł , ,
u ?  k ’ ,s taw «(ivr, W i
n L S "  L s '  i m o n

”  f ’r ów- Pusaż Haus-mana t. o. 4955

ś w i e ż e ,  z n a n o  z  d o h r o e i  w  c u ­
k i e r n i  C z .  S c h n e i d e r a ,  R n -  
t o r e g o  3 2 , n a p r z e e iw  g i m n a -  
z y u m -  ____________  4 1

j j - l lia  A n to n i  l * u z y g i c r
w Łań it0*e w zastępstw ie 

braciPopoffi ^  asjieg o  Perlotta 
^ Moskwy skiad t "ruaty kara- 
wariowt c imsko-roSyjskiej. Za 
Łażdą zani6tA'ioną herbatę jako  
rzeczy wiścio oryginalna ręczy 
odpo\ >edzialnością, każda  her­
bata pakow ana fi obecności 
komis; i rosyjskiego r z ą d u  
w Moskwie ■— PrzV zamówie­
niu 2 kl. herbaty  porto wolno 
od opłaty. i40

m jr  u  k a r n a w a ł  śliczne kwia- 
ty  paryskie w wielkim w y­

borze poleca Salon mód Bater- 
nay, u b A k ^ e iM a S a  8. 151

T y l k o  •• t r a h ć i e !  Wybor­
ny domowy \Vjkt. t y i k o  

n a m a ^ l c .  Lelew ela 3, parter.
L d l

f  T T r o e * d ń s U i e s r o  w pa-
© J  Sużu Hattsmana
pół kilo H e r b a t n i k ó w  60 ct.

P o tn a d c k  0 0  c t . ,
„ l i a i r s n o l f c i m ’ 4 0  c t . ,  

C '* e k o la « ie k  I zl. 
ó yroti własty 193

K U S Z U L E

najmodi iejsze na karnaw ał
oraz wszelkie potrzebne ttr- 

t \ k u l y  wieczorowe, jak :

K R A W A T K I ,
lakierki, spinki jo parsa itp.

tylko w m aaazynie

ftLa  ifllLE  DE PAPIS
L w o w y  p l .  S i a r j a c k i  1 1 .
1 2 3  G a b r y e l  S t a r k .

Najnowsze perfumy.

El e g a n c k i e  s c h o d y  żela­
zne (W endelstłege) tanio do 

nabvcta w handlu korzennym , 
ul. Ruska 18 w e Lwowie. 189

WROŃSKIEGO
Najnowsze tańce

w ydanie księgarn i

kfiyfarllia i Czajwwskieoo
Lwów, Rynek 24. 

W s p o m n i e n i a  z  H o lo m }  i.
Dumka . 3 kołom yjki na  for­
tepian  60 et., S z a ł a w i ł a ,  poi 
ka franc, 60 ct., „ i \ i a t a l i a ik, 
walce na fortep. 1'20. „ 0 4  
E ir a k o t ta * * ,  m azury 60 ct. 
W ereszczyńska . , J n l i e t t e “ , 
polka na fortepian 60 ct. Za 
przesyłkę pocztową dolicza się 
do każdego ntw orn po 5 et. 

Do nabycia we w szystkich 
księgarniach. 187

Interesy majątkowe
i h a n d l o w e .

R e a l n o ś ć  blisko Lwowa do­
brze zagospodarow ana do 

sprzedania. W iadom ość: Biuro 
gazet Olszewskiego, ul. Kiliń 
skiego .  :85
■ k o m  m urow any z ogrodem 
,-OB  ̂ na przedm ieściu Lwowa 
tuż przy rogatce, urządzony 
z w szelką w ygodą je s t do sprze­
dania lub zam iany za kam ie­
nicę albo folw ark Bliższej wia- 
duiności udzieli kancclaryaadw . 
K ierniaa, ul. K opernika 1 3.

Ka w i a r n i a  z komplotuem 
urządzeniem  w roalnośei 1. 4 

przy plaeu na Bramie na 1, 
piętrze Wgo dra K iebuzińskie- 
go w Przem yślu z w olnej ręki 
do sprzedania. 112

e a l u o ś ć  z dużym placem 
budowlanym sprzedam  lub 

zam ienię na kam ienicę. Zgłosić 
się pod „Zamiana* 3 p.-r. Lwów.

190

Poszukuję ê V i? -y
l c s z y c h  k o p a l ń  n a f t o ­
w y c h ,  o m niej w ięcej jak  w 
t j  in przem yśle, u s t a l o n e j  
z n a c z n i e j s z e j  w y ń a t n o -  
ś e i .  W ysokość potrzebnego 
kapitału  obojętna. Poszukuję 
rów nież terenów  naftowych 
dla eksp loatac ji, o których 
wydano korzystne orzeczenia, 
a położone przy już odkrjTtyoh 
kopalniach. Na zgłoszenia pi­
sem ne odpowiadam tylko w 
tym  wypadku, gdy w arunki 
staw iane uw ażać będę jako  
odpowiednie. W ło d z im ie r z  
U ito u s l. i, emer. cadinżjTiier 

■c. k. kolei państwow ych, Lwów,
ul. F redry  1. 2.__________ -1916
P o s z u k u j * *  ««•? kap ita łu  25 
I tysięcy  zl na 7Vh°/o. Bezpie­
czeństwo zapew nione hipote­
cznie. Zgłoszenia: Adm. .P ło ­
wa* 2 A. 179

I Mieszkania i sklepy. |
a) Zaofiarowane-

'U p l e k .u r s k a  7  4 .„koje z 
przynalezytośeiam i na I.

i 11. piętrze. 101
o K a l frontow y na golum ię, 

kaw iarnię lub pralnię, ul. 
Sapiehy 1. 25. 163
-f l p o k ó j ,  z przynalożyto- 

ściami, F riedrichów  3, na­
przeciw  pl. Akademickiego. 178

u b i k a c y j ,  także czę­
ściowo, obecnie lokal 

kasyna ziem iańskiego, na biu­
ro lub m ieszkanie. Kopernika 
21, róg  Ossolińskich. 186

P o s z u k u j e  s i o  d o  n a j ę ­
c i a  w i l l ę  w dobrym sta­

nie 6 - 7  p o ł i o i ,  n i e z b y t  
d a l e k o  od  ś r ó d m i e ś c i a  od
1 kw ietn ia  b. r. n a  czas dłnższ\
ew entualnie na  parę lat. Oferty 
z podaniem ceny najm u do 
biura Plohna we Lwowie, pod 
„w illa 1000“ n a j d a l e j  do 1 6  
b. m.  197

Doniesienia rożne. |
d h s o b u  w średnim  w ieku po- 

- ' ł siru 'a i'P' Posad.V u wdowca 
lab starszego kaw alera. P.-r. 
Philipa. 198

A d w o k a t  » r .  Jan  Dzier- 
żyński otw orzył kancelaryę 

w Rzeszow ie, przy ul. T rze­
ciego Maja, obok c. k  Poczty.

181

1‘AA’I L A H  l  inteligentna po- 
s z u k  n jc  m i e j s c u  d o  h a n ­
d l u :  z pap ieram i, tutkam i, 
b itna dzienników  i t. p. Wiad., 
ul. ‘Bartosza Głowackiego 1 4: 
w parterze.

Najmodniejsze fasony
s u k i e n  d a m s k i c h  po bar­
dzo iiizkicli cenach w ykonuje 
pracow nia Jadw igi, Jagielloń­
ska  1. 8, I. piętro. 63

d h b e j m i e  w  z a r z ą d  k a -  
. m i e n i c c  w e  L w o w i e  
p u d  s k r o m n y m r  i i a r u u -  
k a i n i .  Adres: Metrampnż „fc,lo- 
wo FoJskie".

O g r o d n i k  żonaty, la t 32, 
obeznany z w szystkiem i gałę­
ziami w zakres ogrodnictwa 
wchodzącemi z dobręjiii św ia­
dectw am i poszukuje posady za­
raz. Ł askaw e zgłoszenia F. Oz. 
ogrodnik, Łyczakow ska 84 A-

D a n o w i e  n a u c z y c i e l e
■ w w ielkich lub m ałych m ia­
stach mogą uzyskać dochód od 
10 do 50 zl. m iesięcznie w spo­
sób bardzo pojedyńczy. 4dres 
dokładny pod .Nowy pomysł" 
p -r główma poczta, Lwów

191 f i i i e h a r k a  poszukuje posady 
na stale lub dochodzącej we 
Lwowie, A. N. ul Torosiewicza 
1. 19.

P o s z u k u j ę  żonę. pannę lub 
■ wdowę ze skromnym posa­
giem młody kupiec-przemysio- 
wiec. Listy pod „kupiec" przyj­
m uje uinro dzienników Bnch- 
staba, Lwów. 188

L e ś n i c z y  z niższym egzam i­
nem, m ogący wykazać się ehlu- 
bncnii św iadectw am i i długo­
letnią p rak tyką szuka posady. 
Roman Lewicki, Krzywotnły 
dolne p. Ottynia.

M S ~ o te l W l k t o r y a  ulica 
-©■©- H etm ańska urządzony po­
dług najnow szych wymagań. 
O u y  pokoju od 80 ct. i w yżej. 
Sale do zabaw. Poleca się ła­
skaw ym  względom Zarząd.

184

W y c h o d ź c a ,  z zaboru rosy j­
skiego, znający  dokładnie ję- 
zjTk rosjjjski w mowie i piśmie 
poszukuje lekcyj tegoż i podej­
muje się korespondencji i tłu­
maczeń za skromnem w yna­
grodzeniem. J. K- B. p.-r.
/ r z ę d n ik  poszukuje zajęcia 
po za godzinami biurowemi. 
p.-r. „A. W “ Lwów.

 ̂ Posady i zajęcia. |

a) Pos.cul 'u'aue. t t y l y  u r z ę d n ik  m ogący zło­
żyć kaueyę, poszukuje zajęcia. 
P.-r. „L. 450“ Lwów.W a g i s t e r  f a r m a c y i  po-

p sznkuje stałej posady. 
Cli. Fuchs, Skarbkow ska i >, 
Lwów. I i5

BNlib.liA z dobrego domu, u- 
m iejąea kraw ieezyznę, mogą­
ca w yręczać panią domu po- 
szuKtije posady. Zgłoszenia: 
H. L. nr. 35 p.-r. Lwów.

W y k o n o m  żonaty poszukuje 
-*®^ posady od i lutego, p rzyj­
mie i inne zajęcie. Łaskaw e 
zgłoszenia pod adresem : F. Z. 
obszar dw orski Załanów 0. p. 
Rohatyn. 149

! * r u r a  poszukuje m iejsca do 
maiveh dzieci lub do zarzadu 
domu. Y. 7,. p.-r. Lwów.

A sy  s t e n t  l a r m .  rutynow any 
** poszukuje posady. M. P. S. 
poste restan te  Bogumilowiće 
obok Tarnowa. 150

i  r o c b l s m k a  poszuuujo miej- 
soa do dzieci na 2 lub 3 go- 
d :iny albo na przedpołudnie. 
Vv G. K. p.-r. Lwów.
I h i s z n k n j ę  posługi w domu 
zamożnym. Adres: Siedlecka, 
ul. Bogflanówka 2, drzw i 9.

W y * s z y  u r z ę d n i k  z bar- 
w » dzo dobrem i refereneya- 

mi poszukuje ad inm is trac ji k a ­
m ienicy lub za jęcia  popołudnio­
wego. Zgłoszenia „Adm inistra­
tor* I. p.-r. Lwów, 194

1‘ó tz i lT is i ję  m-iejsca do za­
rządu domem u wdowca lub 
zajęcia się dziećmi. A. K. Nr. 
lu  p -f. Lwów.

b) Zaofiarowano.

I B o . r z i  b n ;, zdolny, dobrze 
™- po'econy ogrodnik nieżo­
naty . Świadectwa nadesłać pod 
adresem : Nasówlca p. Rzeszów.

95

a n c e l a r y a  a i l n o k a l a  
d i  S t a n ,  S e h a t z l a  

\ ł  H r z e ż i i n a c h  poszukuje 
I k o n e y p i e n ta .  139

A d w o ic a t  dr. Lautarbnch 
w Stryju poszukuję koncy- 

pionta. 79

Ad  w . d r .  r » l k  w Droho­
byczu poszukuje ru tynojła- 

negu koncypiem r. H l

r a f t t y f c a n  i p r z y j m i e  
K sięgarnia Polsku we'Lw o­

wie, plac Mary deki 11. 1)6
a  p t e k a  w Dukli poszukuje 

r \  m agistra z pięcioleciem od 
1 lutego. 18,'.;
A  d w .  ń r .  B e r e w e r K

L A k  w  Droliobyezu poszukuje 
koni*ypifiita._______  190

J a s i e n i c y  pow. Br 0- 
zów je s t p o s a d a  l e k a -

r a a  uo obsadzenia, płaca ro ­
czna 300 zi. i pobory za oglą- 
danie bydła i m ięsa. 196

y s i r n i s t a  wprawny' znaj 
dzic całodzienne zatru 

dnienie. Próby pisma z powo 
laniem  się nu opinię osób za 
leciijaoych, w ysłać p.-r. T U 

195

ńychtwaniE i nauka.
v z 6 il h a l a u i i  ndziela le- 
kcyi tańców  na  osobnych 

godzinach Miaczyńska, Ormiań 
ska 24. ’ 156

L e fc o y j  D i n  n a  C Y T R Z i :  
i  f o r t e p i a n i e  udziela t a n i o  
panienka, posiadająca do br a ,  
szkołę, usiobio w domu lub uczą­
cych się. W iad .: ul. Bartoszu 
Glowuokiego 1. 4 (w parterze).

A k a d e m i k ,  zdolny m atem a­
tyk  i filolog poszukuje lek c ji 
we Lwowie. Wiadomość B. V 
„Słowo Polskie*.
A a u e z y c i e l k a  z m a t u r ą
i kw nlitlkacyą, przygotowuje 
pryw atnie do w szystkich H as.
Wiadomość pod J . W Admin. 
„Słow a Pol 1



„ST.OWO POLSKTE" Nr. 10. z dnia 12 stycznia 1899.

A N T I L E N T I U A .

Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku 
i dobroci z A ntilen tilią . Środek ten otrzymany z odświeżających 
substancyj, zsuwa w krótkim czasie : piegi, plamy wątrobiane, blizny itd 
nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikatność, — Cena 2  zlr.

JAN IHNATOWICZ
Lwów: (sklepy własne) n lica K opernika 1. 3., Ha- 
li( ka 1.11., liraKów: Sukiennice 1. 20., Czcrniow- 
ce: Rynek 1. 2., Przemyśl: Franciszkańska 1. 24

■gBwyattjgrF k.1 !Łiaa

7 al
%

Lwów, u!. Akademicka 6 
polecają

Wielki wybór
Kawy aromatycznuj.

1 a kilo Ceylon grubo­
ziarnistej . 1'08
Ceylon śred. 1'04

„ drobniej. 1 -  
„ drobnej ,—"96 

Va „ Lagnairy . — '92
1 - * Rortorh-o . —'88
■ 3 „ Kuba . . . —'80
Va „ Rio lave . . —•75
lfc „ n o to r ia  . . —'70

Przy odbiorze w oreczka 
pocztowego 5 kilo brutto 
odselamy do każdej stacyi 
franko i dajem y 25 ct. 
opustu na  woreczku.

H e r b a t y
o r j g i a a m e  r o s y j s k i e
z n a n e j  f i r m y  f c u l  l i t o w e j  
W a s s illi-g o  P e r ło w a  I S y ­

n ó w  w M o s k w ie .
CENMK:

1 funt Sansińskioj 
1 „ Fam ilijnej
1 ,  ICrasnińskiej
1 „ Chumni arom.
1 „ Rjausin . .
1 „ L jansin n a j­

przedniejsza
X  f i r m y  D .  &  A .  S Ł n s t o r -  

g u e f f a  z  M o s k w y ,

1 funt T schornyj . 1'80 
1 „ v am ilijnej , 2'20
1 „ K rasnonkij . 2-50
1 n Chumny . . 3 '—
1 „ A rom rtnyj . 3'50
1 „ Im peratorskiej 4 '— 
Wyśle łr tC t z herbat n a j­
przedniejszych Vs kilo od 
3 5  ct. P rzy  odbiorze na­
raz 1 kilo herbaty  dajem y 

5°/o opustu.
La- kawo zh-conia z pro­

w incyi w ykonujem y od­
w rotnie, nie licząc za opa­
kow anie. 158

i s EB S K S E 3 -S S EJH 9

1-502 -___
2'50 
3 -  
3-50

4 '—

P a l c i e  t a t k i  * "  ;  " ; u ;

® 8T w s z ę d z i e  d o  n s t b y e i a .

L w ó w ,  u f .  C l a o r ą ż c z y z w y  1 7 .
(dom naftowy), gdzie Słowo PulsJae.

1. F d z ic ia  p ożyczk i w ek slo w e  i  h ip o­
teczne .

3. P rzyjm uje w kładki na książeczki 
i oprocentowuje je  po 5 pr. od sia.

3. Zastępuje w przyj litowaniu wszelkich  
ubezpieczeń Krakowskiego Tb warz. wza­
jem nych ubezpieczeń. 94

»Syri
n e j dobre

1’JSZ
U  pól kl. tylko 

05 centów  
niezrów na- 

ej dobroci kaw a arom atyczna 
rów nająca się najlepszym  -ga­
tunkom  do nabycia jedynie  
w handlu Ł e© iia* -d »  80- 
J e c f e io g o , we Lwowie, ulica 
E Ja z o re s ©  3 . Pocztą w ysyła 
sio odw rotnie i franco. 4940

Csny
niezwykle
t a a i c .

Karnawał
1899.

Tury
i ordery

^kotylionowe 
'zupełnie nowe 
w z o r y  poleca

li’ a j

Lwów, ul. K arola L u­
dw ika 7, filia H alicka 6.

I

F a j e t e i t

Najdoborow szej jakości

•iel salonowy
do opalania pieców i  kaloryferów

jakotoż
w ypróbow any i najin tenzyw nisj^sy

dla fabryk, gorzelń, młynów parowych i t. p.
dostarcza bezpośrednio 4868

m -  H .  H A T T H T E S Ł A  * * ■

Biuro pierw szorzędnych kopalń
wp$!a kamiennego I koksu

we L w ow ie, Tli- Gńfo&ocka 3 (Telefon nr. 390b

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  D L A  L W O W A

§@r- L 1 K I E B Ó W / W
Fabryki e. k. uprzyw. Towarz. akcyjnego w Schonpriesen (CZECHY)
dalcku lepszych i zuaczm e tańszych, niż likiery francuskie, znajdu je  się

•w ECa.n.<3U.-u. "Tv"ś7"15tT

K U S I  M U  i S y n ,  u l .  K r a k o w s k a  1 . 1 4 .
Sl»ECYAIA'OŚCI: G etroidekiimm el, K aisorbirnenliąueur, A lter K orn i t. d. 

w  butelkach kam iennych nad er ozdobnych

w i ł  -m  109T a m ż e  s ą  d o  n a b y c ia  
w s z e l k i e  g a t u n k i

austry jackich , w ęgierskich i zagranicznych pod gw arancyą czystych i dobo owej 
jakości, jako też  s z a m p a n y  i k o n i a k i  pierw szorzędnych firm francuskich.

Szczególnie polecenia godne są  nasze

s t a r e  w i n a  l i e g e h i  w s f i i e  i  t o k a j e  k o r a e y j n e
pow szechnie polecane przez pp. lekarzy  dla chorych i rekonw alescentów , a leżące 
w piwnicach naszych po części jeszcze od założenia firmy, t. j. od roku 1860.

B e z p ł a t n a  d o s t a w a  d o  d o m u . — C e n n ik i  b e z p ła t n ie .

Zw racam y uw agę Szan. P. T. Publiczności na naszą specyalną

W P  "**7 7 “  I m  I a i n i f  “W
nowo urządzoną z w ielkim  komfortem , gdzie oprócz w yszynku win w ybornych 
i czystych, Sprzedajem y także  po cenie kosztów  zimne przekąski jako to : praw dziw ą 
p raską szynkę w prost sprow adzoną, pstrągi wT oliwie itp.

Z głębokim  szacunkiem
M a k s  Wiocól i  S y n .

M a s ł o

-• - 1
m ’• 4lró--.i‘ -W a* ,vt' j ... ... ......... TVb■U . i 3

dw orskie 1/a kl. j  
45 ct., m a s ł a  H 

deserow e ze śm ietany Va U 
kii. 58 et., m a s ło  dese­
row e ze śm ietanki słodkiej 
Ya kil. tk  ct., s m a le c  wę­
giersk i bezw ouny Vi kil:
34 ct., m a k ©  prześliczną, 
sucha. 1/2 kl. 9 ct., m a r ­
m o la d o  przepyszną na 
pączki 72 kil. 40 ct., po­
leca handol pod „Palmą"
Z . Zndnro wlcza f Sp. 
Lwów, ul. A kadem icka 6.

157

A RBENIa  szwajcarskie
n i z j t w y
z wymion-
nam i klin- '•
gam i , są 
wsławione w całym  św iecie 
sw ą dobrocią, doskonałością 
i pew nością. Do n ab y iia  pod 
zupełną gw araucyą fabrykanta, 
w w szystkich składach Austro- 
W ę g io r . N a le ż y  m v a ż a ć  n a  
m arkę A.. AMw EWs, Joiocno, 

( Ł a s i s r a u n c i .  2424

Brzytwy A rbsrjza
po cenach fabrycznych sprzedaje

Pielecki i Ska Lwów,
magazyn broni i rowerów.

flŁ O $
MYŚLI WS IŁ

wyprobowanąj 
poleca 

n a j ­
taniejI Przo- 

I śliczno 
! ledziutkie 
M r y l l u g i

Jz lufami Wit- 
| tenera  i K ru p p a \ '' y  
| wyrobu N o w o t u e \ ^ ,  

go, Collatha \  
Sauera i w. i.
s t E Y « © L w i : ą Y  

j P a t r o n y ,  1*1 c l i , Ś w u u  l 
K «*'e, 5‘r z y c i t K i ,  l o r  
wy, K r z e s ł a ,  F u t e r a ł y  | 

n a  s t r z e lb y .

Józef Scliuster
wyłączny s k ł a d  i p r a c o w n ia

kołder i materaców'
Lwów, Kopernika I. 5.

Poniew aż w w ielu sklepach 
sprzedają  kołdry i m atoraee, 
jak o  moje wyroby, oświadczam, 
że tu we Lwowie nie robię 
dla żadnego sklepu i sprzedaję 
w łasnego w yrobu kołdry i m a­
terace  tylko u siebie w własnym 
sklepie, ul. K opernika 1. 5.

K o łd r y  duże i na w acie 
w ełnianej od złr. 3 50 w każdej 
cenie do 14 zł. k to ld r y  atlaso­
we, jedw abne duże 1 n a  w acie 
w ełnianej od zt. 1050 po­
cząwszy. M a t e r a c e  czysto 
w iosienne od zl. 12'50 w ka­
żdej cenie do 30 złr. P o d u ­
s z k i  w iosienne i z pierza, 
prześcieradła, poszew ki itp.

Kto więc na zimę potrzebuje 
dobrej cieplej kołdry lub m am ­
rocą, otrzym a takow e najtan iej 
w prost w mojej pracow ni we 
Lw ow ie, ul. K opernika 1. 5, 

pod firm ą: 4386

JÓZEF SCHUSTEl}.

1.000 Ropert
w bardzo dobrym gafonku, z drukiem firmy 

z a  3  z ł .  6 0  c t .
wraz z prses. pocztową, w ykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego*'
w e  L w o w i e .  - 4 2 9 3  

Chorążczyzna I7-I9.

O g ł o s z e n i e .
R ada nadzorcza Banku kredytowego w Busku zwo­

łuje PT. członków T ow arzystw a na 199

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
które się odbędzie dnia 19 stycznia b. r. o godzinie 10 

przed południem w sali posiedzeń Rady miasta. 
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Ustąpienie Dyrekcyi.
2. Wybór nowej Dyrekcyi.
3. Uzupełnienie rady nadzorczej.
4. Zmiana sta tu tu  i reorganizacya Banku.
5. Wnioski członków.
Busk dnia 8 stycznia 1899.

Rć>da nadzorcza B anku kredytow ego  w  Busku.
Za se k re ta rz a : P rezes :

Józef Zhjszewslci. Jan  Jackowski

F o l w a r k w pow iecie Brzeskim, 183 morgów 
obszaru, z tego 123 m orgów  grun t 

z łąkam i i 60 morgów dobrze zarośniętego lasu, ładny sad, 
odpowiednio budynki gospodarskie, w ładnej i zdrowoj okolicy, 
przy dwóch gośoińeacti, 18 kilom, od koloi, poezu> w m iejseń, 
każdego czasu do sprzedania. — W yjaśnień  udziela adw okat 
Dr. Bronisław  M i c ł i a l c w s k i  we Lwowie ul. K rasickich 12.

WYDANIE U.

Pierwsza polska

S Z K O t A  NA CYT RĘ .
Dzieło do sam odzielnej nauki przez dyr. Vśład. Mań­

kow skiego, nauczyciela na tym  instrum encie napisane 
i przez w szystk ie pism a jako  najlepsze uznane. W ydanie 
II. przerobione i pomnożone, w kart. opr. r c i j a  3  z ł . ,  
do nabycia we w szystkich księgarniach, jako  też u na­
kładcy. Zam aw iającym  dzieło to w prost od nakładcy przy­
służą nabycie now ej, doskonalej, kom pletnej cytry  za cenę 
6 zł Osobno cy try  te j nie sprzedaje się — w handlach 
muzycz. w dwójnasób ty le  kosztuje, sp izedaje  się zaś ta ­
kow e dlatego tak  tanio, żeby ułatwić zbyt szkoły i roz­
powszechnić naukę g ry  na  tak  pięknym  i dźwięcznym 
instrum encie. Adresować należy ao księgarni

Stanisława Kohlera
uiica Batorego I. 28 we Lwowie. 52

Nasi Czytelnicy m o g ą  otrzymać

za 2  zł. t .O ct.
z przesyłką pocztową za % zł. ct.

14 tomów d z i e ł  następu jących :
D ziecię  starego  m iasta, przez J .  I. Kraszewskiego 

(B. Buiesławitę) ze wstępem  J. L. Popławskiego, tom f .

Styoie i za słu g i Adam a M ickiew icza, przez dr. 
F e liksa  Konecznego (z i lu s trac jam i) ,  tom 1.

P am iętn ik i k w esta rza , przez Ignacego Chodźkę 
ze wstępem dr P io tra  Chmielowskiego, tomow 2.

H ryhor serdeczny i Jeden z w ie lu , przez Zyg­
munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.

S zk ice  z A nglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­
wera), tomów 2.

N ow ele z czasów  oblężenia P a r y ż a , przez Al­
fonsa  Daudeta, ze w stępem  Aut. Poiockiego, tom 1.

C zęstochow a w  obrazach hifatorycznych, przez 
Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustfacyami), tom 1

D ziennik  podróży i zdarzeń hrabieg ’0  B e ­
n iow skiego  na S y b ery i, A zy i i A fryce, ze
wstępem  Autouiego Potockiego, tomów 4.

Adres: ..Słowo P ilsk ie " , Lwów, Cborążczyzas 1. 17. 
ń -  ‘ ”  h  - i

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, biow. zar. % ogr. poręką. —  Z unikam i „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Z. Halaeińskiego.

^


